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Sejm uchwalił nowa Konstytucje
O b o w iązu jącą w ię k s zo ś tlą  dw dch trzecich yło stiw  w  nieobecności o p o zyc ji

Wezera] nastąpi! w Sejmie na 
Stym niezwykle duflitwły mo- 
uenz: wchwalenib nowej konsty­
tucji.

Na wicczorowetn posiedzeniu 
Sejmu po całogodziimycb deba­
tach w nleobocnodd posłów o- 
pozycyjnych, Sejni uchwalił w  
1-em 1 3 -d e  mczytanln tezy non- 
stytun-j.it, kun* *ostaiy przyję­
te jakti projekt nowej komstytu- 
ejL

W czorajsze plenarne posiedzę 
nie Sejmu poświęcone zagadnie­
niu reformy konstytucji miało 
Charakter niezwykle uroczysty. 
Na posiedzenie przybyli wszys­
cy członkowie rządu z premjerem 
Jędrzej ewiczem na czele. W  ku­
luarach sejmowych panował o~ 
iyw iony rueh. Udział posłów był 
bardzo wielki.

W  zupełnej ciszy p. Car przez 
dwie godziny składał sprawozda 
ma o dotychczasowym przebiegu 
prac nad zmianą konstytucji, o- 
mówił psajy  ustrojowe, nurtują­
ce obT-onfe wśród różnych 
państw oraz uMÓwh dokładnie 
poszczególne dziary nowego pro 
Jjfsktu kons+ytucyinego

Na ^stępie swoico wywoaow wice­
marszałek Car aai obraz siosuiikow 
poHtyudych w państwach po wojnie.

fn  n l|onćw na roboty 
publiczne w roku 1934

Ustalony ostatecznie program 
robót publicznych, jakie w loku 
1934 mają być podjęte w Polsce, 
przewiduje ogólną sumę wydat­
ków na ten cel v wysokości 30 
miljonów złotych. Fundusz pra- 
,»y przenacza na roboty publicz­
ne 60 miljonów, a fundusz inwe­
stycyjny 20 miljouów złotych

Ołówne roboty publiczne o- 
bejmą roboty drogowe i kolejo­
we, wodociągi, elektryfikację 1 
gazyfikację oraz kanalizację.

Ponadto z funduszu pracy 
przenaczene będą pewne sumy 
fla pomoc doraźną i na zespoły 
pracy.

2.917.700 z ł .
na zasiłki 

dla bezrobotnych w lutym
W czoraj odbyto $ię w  W ąrszau la  

pocUiawol* zarządu słownego Fun­
duszu B w  •oba Ja da którcm uchwa­
lono na zashki dla bezrobutnych ro­
botników kwotę 2,9ł7.7oo złotych na 
u .  laty, Ula 65400  bezronotnych.

Stwieidza, żt wojna wywołała głębo-ma - - -kit przemiany nietyiKO w uiicc.. nie 
spraw polityczne • społecznych 1 go­
spodarczych, al- t ..... i  w  stosun­
kach między ludźmi. Rola państwa u- 
legła zasadniczym przeobra enlom. Ze

stróża tanu i bezpieczeństwa stało się 
państwo regulatorem pienui w szyst­
kich zjawisk społecznych, gospom r- 
czyi . ] politycznych, cp ji . hberall? 
mu cię jidnuc skończyła, a wraz z nią 
ustrój aiiamentamy

PARLAMENTARYZM .trudno stwierdzić, ie  pysznitwanla te
NALEŻY DO PRZESZŁOŚCI wpad iją w  „krajność. T o  znaery z 

Parlamentaryzm należy dziś do prze ’ tarlam enL-yzm u wpads się w  dykta* 
szłuśd i obecnie powstać muszą nowe j turę.
formy ustroją, jesteśmy właśnie iwlau 
kami szukania t>ch nowych form ł nie

Runął gmach fabryczny
g rze b ią c pod g ru za m i w s zy s tk ic h  ro b o tn ikó w

BERLIN  (PA T ). W  m iejsco­
wości Yoelklingen (w Zagłę­
biu S aary j nastąpiła wczoraj 
przed południem w jednem z za

budowań fabryki melahtrgicz | znajdujących się wewnątrz ro- 
nej eksplozja. Siła wybuchu by I robtników. W ydobyto zwłoki je 
ła ta s  wielka, że cały  budynek I dnego z roDotników oraz 8 cież- 
runął, grzebiąc pod gruzarm Iko rannych.

Wielki zjazd królów-emerytiw
IV 76-t«i rucrnicę urodzin Wilhelma El

BERLIN  ,(P a T ) . Z Arasterda 
mu donoszą o niezwykłych 
przygotowaniach. odbywają 
cych sie tam z okazji, przypada 
lace} na 27 htr uroczystości 
75-ej rocznicy urodzin b. cesa  
rza Wilhelma.

W  tyrp rojcu zjaza przedsta­
wicieli byłych domow panują­
cych w Niemczech jest wyjątko 
wo liczny. W szystkie hotele 
mieiscowe zostały zarezerwowa 
nę dią członków rodziny cesat 
skiej. Na pomieszczenie swit

książęcych opróżniono Jeden z 
budynków szkolnych.

B y ły  cesarz, którv przez dłuż 
szy czas chorował na reuma­
tyzm. jest zupełnie zdrow r W  
nid urodzin ludność otrzym a cd 
cesarza liczne podarunki.

Spłonął trzykrotny zwycięzca Atlantyku
samolot „Columbia"

PRZECIW  DYKTATURZF 
M ówca uważa, że dyktatura ule jest 

właściwem rozwiązaniem. I stwierdza, 
opierając się na przykładach, ie  dykta 
tury nie rodzą się z dot obyto, Me z 
głębokich wstrząsów spoterznyro tao  
politycznych. Tak powstała \. r. 191'/ 
w Rosji dyktatura idasy, we W loszern  
w r. 1923 dyktatura jednostki i podob­
nie w Neinuzech w r. 1933. P . w  sta

LONDYN (PA T ) —  Słynny sa 
molot „Columbia", Hóry trzy ra­
zy przebywał Atlantyk, spłonął 
wczoraj w czasie pożai u, jaki wy 
buchł w hangarach Bahnca w

miejscowości Wilmington w sta­
nie Delaware.

Po raz pierwszy „Columbia" 
przebyła Atlantyk w r. 1927. Pi­
lotowana była wówczło przez

Chamberlaina, któremu towarzy­
szył Lewin. Po 12 godz. 31 minu 
ta<n lotu z Nowego Jorku aparat 
wylądował w Eisleben w Niem­
czech potem w Warszawie.

Ksra śmierci za kainowa zbrodnia
W  nocy na 1 stycznia b. r. 

powstał pożar w zagrodzie Ja ­
na i Józefa Maluszkiewiczów  
(zaścianek Skudziński, woj. wi 
leńskie). Gdy na miejsce przy­
byli sąsiedzi z pomocą —  na 
dziedzińcu dostrzegł, stojącego  
obok rzeczy Józefa Maluszkie- 
wieza, który nie pytany o nic 
oświadczył przvovtvm . że do 
wnętrza niema potrzeby wscho 
dzić ntdvź wszystkie rzeczy zo 
stały wyniesione, przyczem  za 
znaczył, iż brat jego, Jan po­
biegł powiadomić matkę. Przeby 
w ająca we wsi Gwoździszkk

W  ten oto sposób Józef Malu 
szkiewicz pragnął ukryć kaino 
wą zbrodnie.

Dopiero na drugi dzień znale 
ziono wśród zgliszcz zwęglone

Prawo stoi wyżej ni ż . . .  żona
ŁÓDŹ, (teł. w ł.). Brzeziny sze nie odmówiła, mąż spisał proto-

roko omawiają niezwykłą spia 
wę, która toczyła się tu prztu są 
dem grodzkim. Oto 30-ietnia Wła 
dysława Lewandowska, żona po­
sterunkowego policji, przyniosła 
piwnej niedzieli do domu produk 
ty, zakupione w sklepie. Mąż do 
roaguł się  o d  niej wskazania owe­
go sklepu, łamiącego przepisy o 

żfModlu. Kiedy żoną kategorycz-

kół i skierował go do sądu grodz 
kiego, który skazał żonę poste- 
rum owego na 5 dni aresztu. Żo­
na zaapelowała. Na zapytanie sę 
dziego w sądzie okięgowym, co 
skłoniło męża do oskarżenia żo­
ny, pdpowiedział: „Prawo stoi
ponad wszystkiem, nawet nad io 
ną“. W apelacji sąd zatwierdzii 
karę na Lewandowska,

zwłoki Jan a Matuszkiewicza.
Oględziny lekarskie trupa wy 

kazały ,iż został on najsam- 
przód uderzony tępem narzę 
dziem w głowę.

Józef Ma’uszkiewicz przyzna 
je sie do zbrojni, wyjaśnia­
jąc, iż z bratem żył w niezgo­
dzie. Zgładził go, celem otrzy­

mania przypadającej na Jego 
cześć ziemi, oraz asekuracji.

W czoraj zbrodniarz stanął 
przed sądem doraźnym w Świę 
cianach 1 został skazany na ka 
re  śmierci przez powieszenie. 

Skazaniec zwrócił sie z proś

wia jasno 1 otwarcie ozy w Poisce  
jest dyktatura I stwierdza, ze mama 
jej-

MARSZAŁEK PIŁS1IDSK1 —  TO  
AUTO RYTET MORALNY

Józef Piłsudski mogi stw orzyć dyk­
taturę, a u  odrzuefl tę formę rządów. 
Mając pełnię władzy, wycoiai się w  
i 922 r. w zacisze, u w  1926 po prze ­
wrocie zadowolił się skromnym stano­
wiskiem ministra Spraw W ojskowych.

Rola Pflsudskiego w  Polsce polega 
na tera, ze jest wieudm auiurj tetem  
moralnym, ale nie dyktatorem. Tutaj 
mówca przechodzi do krytyki ustroju 
dyktatorskiego i poanosi, że na czoło 
wybijają się dwa zasadnicze błędy: 
1> jeśU oparta jest na jednccice, to za­
łamanie się jednostki jest równoznacz 
m  i  zaJamcnieai sie sy ste m y  s w iec. 
dyaiatura posiaaa cechy raetrwąłośti. 
2) Dystatura nie korzysta «  odpo- 
wiet m sposób zc zJrow ycb sS, k t;re  
tkwią w  państwie, nie korzysta z ini­
cjatyw y jadnoste*..

VV df!szych swoich w yw  lach  m-jw 
ca podnosi, źe powstawanie dyktftpr 
w obecnej chwili należy tłu m a cz e  so­
bie tem, źe dyktatora jest wyrazem  
niezrdowolenia ze stanu rzeczy, jaki 
istniał przed nią.

Dalszy ciąg sprawozdania sej­
mowego na stronicy 2-ej.

Naczelny Skaut Świata 
niebezpiecznie chory

LONDYN (PA T ) — Stan zdrot.la  
naczelnego skauta lorda Baden Pow er 
la uważany był wczoraj za w ysoce nie 
bezpieczny. Pod wieczór jeanak cho­
ry poczu. się lepiej i tu>c dzisiejszą 
yzeb ył dobrze 

Lord Baden Powetl poddał s£,* 3  go 
stycznia poważnej operacji w e wnętrz-

o A a z m iic c  j  a , M{■. nej, ktor= jednak okazała się niedosta-
ba d o  . Prezydenta o  ułaska- ^eczua, i 20 Stycznia odbyła się pono->>. 
wienie. *na opetacja.

Co mówią nowi
Rozmowa ze szczęśliwymi posiadaczami lasu, na który pacia wygrana miliona i t .

W  cnwili podejmowania wy- 
gjapjJ w Generalnej pyretccji 
Lottrji państwowej poznajemy 
się z jednvm z czterech nowych 
„ćwjerćmilJonowców". Jest to 
właściciel owocarni w Często­
chowie, Pogodny, wesoły, ru­
baszny, chętnie opowiada u swej 
fortunie.

—  Nazywam się W incenty Ciszew­
sk i Nie zależy mi na ukrywaniu na­
zwiska, I tak w szyscy znajomi wie­
dzą o mo]em szczęściu i nie m im  się 
czego obawiać. Oram na )nter]l s ta ­
le od szeregu lat, «o I cierpliwość 
zw yciężyła.

— W  Jakich okolicznościach ćowle 
dział się pan o wygram I* — pytamy.

— Rano oborałem  się do pracy rs  
zem z rynkiem. Cnłopiec mówi: „Po  
słuchaimy chwile, powiemy sie przez 
r. dio, może wyfrralL~nr ml, :on". Za- 
cz-'.i:u> :;ie i fS Ę c i  «.n -zec?eż nie
zuasz naw et miUuuit iOSU • Svuek oy ?

wskazał ręką na kredens, gdzie wyp; 
sa ^rewę numer nasze] ćw iartki: 
40^76. Zaczęła się audycja rad]ow». 
1 1 zamówienie dyr. Markusa, później 
lakir szum Ja  przygotowywałem sie 
co  wyjścia. Nagie usłyszałem : „Mil­
ion złotych padł na numer czterdzie 
ścl tysięcy osiemset siedemdzie­
s ią t-."  „,Rlęć“ — wykrzyknął mój 
synek. „Tatusiu, wyg-aliśm yl". Nie 
wierzyłem. Po chwiii |ed..ak numer 
powtórzony został wyraźnie. W ie­
działem luf o  swem szczęściu.

Poszedłem do piacy , gdzie czekało  
iuż wiele sób. które, nie wiem skąd, 
dowiedziały się o mojej wygtane]. 
Składano ml gratulacje; wszystkich  
częs owalem uwocami, ied l, He chcie 
IŁ Przyszli też drobni dłużnicy ~  
śmieje <dę p. Ciszewski — powie­
działem lut U  ogłaszam dla nich 
„amnestię* i annlnU dtngl. Mnie spe' 
kało szczęście .nlech i Inni mała tro­
chę raJo ści.

Jakie są pańskie najbliższe pia-

— W racam  do C tM iochow j | pr?' 
uewszystkiem podzlekule M atce T 
kie] na Jasne] Górze. W ezmę się di 
swe] pracy 1 beaę pracow ał Jeszc- 
w ytrw ale}, }ak dotychczas. W ydaj- 
m się, że n nas w Poisce Im kto m.i 
wiece] pieniędzy —  tem bardzie] p- 
winien pracow ać. Pom yćlę też o ja 
kimś własnym dachu ł_ J  głową 
kończy uradowany milioner.

Drugi „ćwisrćmiUoner" za­
strzega się:

— Proszę tylko o  pozostawienie 
mego nazwiska w tajemnicy — mówi 
—  Zaraz sie zbiegną o pozyczKl, kwe 
sty  I Ł p.

Z oświadczenia jego wynika, 
że, owszem, ucieszył się. pienia 
dze wziął i zamierza ie uloko­
wać w W arszaw ie,, nie zmienia 
iac '•wego zawodu, a Jest •pi­
kaniem adwokactcim.

DRUKI
DRUKARNIA MONOPOL

jak  w iz y tó w k i, z a p ro s z e n ia , lis ty , ra c h u n k i,  

a f sz e , c: ih so p iań ia , b ro s z u ry  i t .  p . w y k o n u je

Kraków, Na Gródku 2.
T o le f o n  N r. 1 7 3 - 0 2
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Debaty nad zmianą konstytucji
(Początek na sfr* t-ej)

KO M ECZN 06C NAPRAWY 
USTROJU

Pos. Car ^zechodzl n  ipraw  ogól­
nych na teren polski. D aji obraz roz­
woju naszych stosunków ustrojo­
wych, Kr/tykając konstytucję tnarco- 
\vi i stwierdza kon-eczno!" i naprawy 
c-iroju, pod Którem to hasłem odbył 
si- przew.ót majowy.

Uważamy, że parlamentaryzm nie 
jest rozwiązaniem zagadnienia i zry­
wamy z systemem rządów parlamen­
tarnych. Jeżeli odrzucamy parlamenta­

ryzm, to  nie chcemy zwalczać parła-
m . ltu.

Sejm |est konieczny —  mów] p. 
Car. —  Ale Sejm, który bcdzle umiał 
tworzyć dla siebie wa. anki pozytyw­
nej pracy. Ta p-agnę zacytow ać zdanie 
bardzo autorytatywne, bo Marszalka 
Piłsudskiego, z wywiadu 14 września 
1930 r. „Co do mnie, nie sądzę, aby 
można byto obejść się bez jakiegoś 
przedstawicielstwa, wybranego i czy­
niącego zadość poczuciu odpowiedział 
ności".

Odrzuciwszy parlamentaryzm, od-

100 najciekawszych wydarzeń
ostatnich lat w  W arszawie
W szystko poszło doskonale,

tragicznych i komicznych z
ZAMEK NA LODZIE

Nie powiem, żeby panna Jad  
wiga była brzydka —  nic po­
wiem jednak, żeby była ładna. 
Średniego wzrostu, oczy miała 
n» dttże, ni małe, przeciętny nos 
i usta, nie zw racająca uwagi fi­
gurkę...

Złośliwi sasiedzi mówili o 
niej:

—  M aierjał na starą  pannę...
Onegdaj panna Jadzia wróci­

ła do domu dziwnie podnieco­
na W padła do mieszkania, jak 
wiatr, uścisnęła matkę i szybko 
zaczęta mówić:

—  Mamuśku, możliwe, że 
mnie zburczysz. coś mi sie zda 
je . że może źle zrobiłam bo, 
wiesz zaprosiłam na pojutrze 
do nas pana Stefana.

'—  A ,ty, urw isie!... —  pogro 
ziła matka na żarty . —  W iem  
przecież, o co ci idzie: chcesz 
opuścić mnie czempredzej.

—  Jak  możesz, mamusiu? O 
ile on ciice mnie za żonę, to mu 
si s;o zgodzić ,żebyś ty z na­
mi /.us.tafa —  inaczej nie!

— Już mu staw iasz warunki?
—  Faktycznie! Jeszcze mi 

przecież mc nie mówił o ożen­
ku...

—  Oo... niema mowy, on 
chce się z tobą ożenić, przynaj­
mniej ia tak sadze z tego, co 
ty opowiadasz: człowiek przy­
jęty zaledwie od miesiąca do 
w aszego biura, a od samego po 
czątku tylKo z toba przesiadu­
je. rozmawia, radzi si? i tak 
dalej. A na inne. twoje koleżan­
ki nawet nie spojrzy.

—  A one, musza przyznać, 
są znacznie ładniejsze ode 
unie.

—  W*ęc widzisz! O ile mimo 
to, on z tobą woli przebywać, 
widać zakochał się w tobie.

—  Rozumiesz, mamusiu, on 
dziś tak mówił, że mu samemu 
smutno w W arszaw ie, że zwła­
szcza w niedziele czuje sie ź!e 
w pokoiku hotelowym, bez żad­
nej przyjaznej duszy przy so­
b ie . .  Tak mnie to rozczuliło, bo 
widziałam, że naprawdę mówił 
to i  wielkim smutkiem... Pom y­
ślałam, że może on tak niezna­
cznie daje mi poznać, że chet- 
niebv dał sie zaprosić, wiec za­
prosiłam go na pojutrze na o- 
bird. Akurat niedziela.

Obie kobiety przeżyły owe 
dwa dni. dzielące ich od niedzie

w jakim ś śnie. M atk a  kom- 
■ ilu wara jadłospis, przypomina 

la sobie z daw nych, dobrych 
czasów  niezawodne recepty  ku- 
Imarne. w .  bierała  starannie ta ­
lerze. noże .‘K/ki. widelce... J e -  
dęn talerz  bvł nieco pęknięty. 
Po-baw i go przv sobie i odwró 
ci trochę ,żcbv nie • bvło znać.

W  sobotę nopofudniu panna 
Jad z ia  sk orz y sta ła  z wolnego 
c z e m  ż<‘bv cn R " m i e s z k a ­
nie i tak czvsi.e, ale niedosvć w 
jej pojęciu, żeby przyjąć tak up

nionego gościa.
W reszcie nadeszła niedziela.

przyjęcie było gotowe, czekano 
tyiko na gościa. Ten przyszedł 
punktualnie, grzecznie pocało­
wał w rekę matkę panny Jad w i­
gi...

—  Spodziewam sie. że pan 
już zna m oją córkę, zbyteczne 
panu też przedstaw iać... —  po­
wiedziała m atka, chcąc wprawa 
dzić trochę wesołości tym  żar­
tem Jadw iga roześm iała się 
nerwowo, gość uśmiechnął się, 
zasiedli do stołu!

Zachw ycony bvł potrawami.
—  To nie to. co w restaura­

c ji...
—  Och, mój panie, zawsze ko 

bieca <eka w domu coś znaczy.
—  Tak. ale żeby miec żonę 

przy sobie, trzeba mieć m iesz­
kanie. Pa.iLe m aja. bardzo miły 
apartam ent, a ja  tyiko pokoik w 
hotelu...

—  Przesadza pan —  zapro­
testow ała m atka. —  M am y za­
ledwie dwa małe pokoje z ku­
chenką, a pan mówi o aparta­
m encie... To prawda jednak, że 
nasze m ieszkanko jes t duść mi­
łe. Zresztą, mieścimy sie w niem 
doskonale we dwie, a mogłoby 
w ystarczyć i na tro je... —  do­
kończyła znacząco.

—  J a  właśnie szukam mie­
szkania.

Panna Jadw iga pomyślała, 
że trzeba bedzie rozstać się z 
m atką, pogodziła sie jeanak z 
tą ostatecznością.

P o  obiedzie rozmawiano jesz  
cze parę godzin. S tarsza  pani 
w racała wciąż do sw ej córki, 
chw alac ja , co jakiś czas w y­
chodziła do kuchni, poa pozo­
rem za jęć, a w gruncie rzeczy, 
żeby ich zostaw ić w cztery  o- 
czy . Ale gość zachowywał się 
w je j nieobecności tak. jakby o- 
na wciąż była w pokoi u.

—  Jak i on dystyngow any!... 
—  m yślała panna Jadw iga. W 
tej chwili usłyszała:

—  Chciałem  pani prosić... — 
głos był niezdecydowany, —  
chciałem  prosić...

—  O rękę zapewne... —  po­
m yślała.

—  „.o pozwolenie zapalenia 
oapłerosa...

—  Ależ. proszę bardzo!
W szystko sie jakoś kończy

na tym św iede. Koro piątej 
gość zaczał sie żegnać, mimo. 
że go zatrzym yw ano.

Od proga. zapraszany, żeby 
przychodził, kiedy zechce, od- J 
rzekł w zruszony:

— Naprawdę, bardzo to ład- f 
nie ze strony pań. Tak. jakbym  1 
odnalazł ognisko domowe.
Tym czasem  nie mogę sie zre­
wanżować. szukam dopiero mie 
szkania. Zapraszam  jednak
zgóry, gdv tylko w ynajm ę i gdy 
żona z dziećmi przyjedzie z pro 
wincii...

m team  i  drugiej strony w czeuai roz 
wiązanie nowego ustroju, upartegc na 
pomysłach dyktatorskich.

MOCNA WŁADZA  
I WOLNOŚĆ OBYW ATELSKA  

W naszym ustroju chcemy widzieć 
połączenie i shu-monlzowUnu- dwóch 
zasad naczelnych: mocnej władzy z 
wolnością obywatela. Stoi...y na sze­
rokiej podstawie d.-mokratyczi.ej. Na­
sze państwo niema być państv.-t.i ani 
klasy, ani człowieka, m a być wspól­
nym dorobkiem w szyjtijcł. oby?, ate- 
d. W  naszem państwie może się w y­
bić zarówno człowiek bogaty, jak 1 tik 
zamożny, zarówno inteligent, jak 
c.dop i robotnik.

POLSKA A MNIEJSZOŚCI 
W  ni miejscu dąsałbym  poruszyć 

zagadnienie naszego stosunku do 
m iJejszośd. Polska ma pud tym wzglę 
den. chlubną tradycję. Do pięknych 
tradycyj zalicii »m Badycję znanej i a - 
z.io,iej powszechnie w awtecia naszej 
tolerancji 

Żadnych różnic ze względu na w y­
znanie czy narodowość w naszym u 
stroju p. zeprowadzać .ile chcemy.

ZASADY NOW EJ KONSTYTUCJI 
Po tych rozważaniach ogomycn ge 

neraliiy referent zaznajomił Sejm z 
wszystkiemi tezami kousiytucyjnemi, 
uzasadniając je pokoi *1.

1 ezy te znane ią j r : <a sprawozdań 
z posiedzeń Komisji Konstytucyjnej.

Po zarządzonej pauzie zabiera 
Ii glos przedstawiciele wszyst­
kich partyj. Opozycja złożyła je­
dynie deklarację, w której stwier 
dza, ie  przyjście na plenum bez 
jasnych wniosków jest zjawis­
kiem "lespotykancm, poczem o- 
świadczyli, że będą projekt B B. 
zwalczali, że w dzisiejszej deba­

cie nie będą brał! udziału
Uważają, ze projekt B. B. 

zmierza do oddania pełni władzy 
w Polsce w ręce jednego człowie 
ka, Prezydenta. Dalej, że projekt 
ten zmierza do usadowienia się 
przy władzy obecnego reżymu.

Przedstawiciele klubów lewico 
wych oświadczyli przy tern, żt 
projekt B. B. grzebie ostatecznie 
demokrację, odsuwa od wpływu 
masy łudowt I robotnicze. Nieza- 
lężo e od tego, jak twierdzi pos. 
Malinowski (Str. Lud.), masy lu­
dowe niw interesują się zmianą 
konstytucji, gdyż mają większe 
kłopoty, jak nędza, wynikła z 
przewlekłtgo kryzysu gospodar­
czego ,

Obszerne, naukowe, uzasadnię 
nie tez konstytucyjnych B. B. 
przeprowadził wicemarszałek 
prof. Makowski (B . B .).

Na popołudniowe posiedzenie 
nie przybyli już członkowie klu­
bów opozycyjnych, które wypo­
wiedziały się przed południem 
przeciw tezom konstytucyjnym 
B. B.

Pierwszy złożył deklarację, wypo­
wiadając d ę  przediwko ptojektowi 
konstytucji BB pos. M aL —V (Klub 
Uk,. R ad.), następnie pos, Mlchaiide- 
wicz (S b  on Agrarao • Ludowe) za­
powiedział pozytywne ustosunkowanie 
się swego klubu do projektu B B , po- 
czem zabrał glo» ks Szydelski (dzi­
ki).

V imieniu BB. będzie Jt»zc«e prze 
mawiał p. Stawek.

Mą ż - p o t w ó r
Bielem zm usił żonę do operacji, po ktdrej znwrła

Jutro 58-te opowiadanie p. Ł 
wRofti pana Otuurego44,

W strząsa jąca  w sw ej treści 
sprawa o zmuszenie żony przez 
węża Diciem i giożbam i, do pod 
danin się operacji sztucznego 
poronienia, rozpatryw ana była 
wcz' raj .w Sadzie Okręgowym.

W styczniu r. ub. zm arła w 
szpitalu Przem ienienia Pańskie 
go żona kraw ca, Felic ja  M orga 
sińska. Jak ustaliła sekcja  
zwłok, przyczyna zgonu było 
ogólne zakażenie wywołane 
p-zerw-imem ciąży, w nieodpo­
wiednich warunkach czystości.

Śledztw o przeprowadzone 
przez władze prokuratorskie do 
prowadziło do nieoczekiwanych 

j rezultatów. O kazało sie bo- 
I wiem, że miedzy małżonkami 

M argasmskitni bvłv ustaw icz­
ne kłótnie na tem at dzieci. Kra 
wiec wyzywał swa żone od 
chamek, dowodząc, że tylko 
chamki rud/a dużo dzieci, co 
jemu jes t niepotrzebne, ho 
chciałby mieć kobietę do zaba­
wy. a nie „aparat, co wypusz­
cza kunę dzieci4*.

B ił wiec żone gdv ovła w c ;a 
ży. katował ia w okrutny spo­
sób haczykiem  po brzuchu, a 
gdv mimo to dziecko przyszło 
na świat, dziwił sie. że nic nie

Picces Kw inty odroczony 
do poniedziałku

Wielka niespodzianka nastą- 
niła w czoraj na procesie ban­
kiera Kwinty.

Zanosiło sie na poważne w y­
stąpienie adwokatów powódz­
twa cywilnego, którzy mieli za- 
żadać rozpoczęcia rozprawy na 
nowo. W szystko musiałoby 
wiec bvć powtórzone i zezna­
nia dotychczas zbadanych 
świadków i w yjaśnienia oskar­
żonych.

Grozi to sądowi znaczną 
zwłoka i strata  czasu...

Tym czasem  w czoraj do tego 
w szystkiego doszło nagle za­
chorowanie iednego z członków 
kompletu sądzącego, p. Cichow 
skiego i proces nie mógł się 
wskutek tego odbyć.

Przerw a w rozprawie została 
zarządz ała do poniedziałku.

^W e soty Kącik  j

SMUTNY I W ESOŁY

pomogło „bicie dziecka po głów 
ce “ w łonie matki.

M argasińska chodziła z sińca 
mi po calem  ciele i skarżyła sie 
przed krewnymi na tyrana, któ 
rv chciał ja  zmusić, aby poszła 
po pomoc uo akuszerki.

Gdy pewnego razu leżała cho 
ra  w połogu, chw ycił ja  za no­
gę, zwlókł z łóżka i ciągnął do  
podłodze. W  innym znów w y­
padku. zapalił u je j łóżka' świe 
czke i zaczał śpiewać pieśń po­
grzebowa...

Pod wpływem tych ciężkich 
przeżyć M argasińska zapadła 
poważnie na zdrowiu i trzeba 
było wezwać lekarza. W vbór 
padł na... dr, Rubinrauta. Dr. 
Rubinraut bvł jedynie wezwany 
do udzielenia doraźnei pomocy. 
Kazał zawieźć chora do szpua- 
la. gdzie zm arła po > dniach.

Przed śm iercią żaliła sie do 
swej siostry, że maż nożem gro 
ził je j aby poszła do akuszer­
ki. i z płaczem zawodziła, że n;e 
chce męża wieeei w;dz;cć. Na 
pytanie, kto spędzał je.i płód. 
w yszeptała z trudem:

—  Gurzed—
O skarżona o niedozwolony za 

bieg. jest akuszerka Michalina 
Gurzeda (Daniłowiczowska 4>

Akuszerka nie przyznała sie 
w sadzie do winy. Twierdzi, że 
znała M argasińskich od 3 lat 1 
przypadkowo została za­
proszona du chorej, u której za 
stała już dr. Rubinrauta. Pomo 
gła rnu zrooić drobny zabieg i 
na tern koniec. S ły sza ia  nato­
miast. że żona krawca dawniej 
byłaf u innej akuszerki i odtąd 
skarżyła sie na niedomagania. 
O M argasińskim  mówi. że tele 
fonował ze słow am i: „Żoneezka 
chora'4...

Osk. M argasiński również ina 
czej nie mówi o zm arłej, jak 
„żonka44. Rozwodził sie szero­
ko, że żony nigdy nie bił, dzie­
ci sw oje bardzo kocha i w do­
mu panowała zawsze doskonała 
zgoda, kłótni nie było.

Akuszerkę sąd skazał na 3 la­
ta, a. wyrodnego męża na 2 l a - t 
ta więzieni*.

Doktorzy twierdza, ie  dobre 
usposobienie zależy wyłącznie 
od żołądka. Dentyści —  ie  frod 
łem humoru sa zdrowe zeby. 
Szewcy, że wszystko zależy oa 
wygodnych butów.

Ostatecznie nie wiadomo ko­
mu wierzyć i nie wiadomo dla­
czego niektórzy luazie zawsze 
sie krzywią, a innych znów 
wszystko cieszy.

Wiecznie zmartwionym czło­
wiekiem jest Teofil Stekajło. I- 
dzie na przykład ze spuszczo­
nym nosem ulica i zdycha.

—  Co ci sie sta ło ?  —  pytają 
go.

— W ygrałem  sto rysfecy na 
loterjL

—  No to czego się martwisz?
—  B o numer m ojego losu ma 

na końcu feralna trzynastkę Że 
by mi tylko w ybrane pieniądze 
nie przyniosły nieszczęścia.

łnnym znów razem spotyka­
ją  Stęk aiłe jeszcze bardziej 
zgnębionego.

—  Co sie znów sta ło ?
—  B jJe m  ciężko chory i w y­

zdrowiałem.
—  No to sie ciesz!
—  Z czego? PoKi byłem cho­

ry. wiedziałem, że trzeba s e łą­
czyć A teraz, kiedy •jestem 
zdrów, nie wiem co robić, żeb/ 
znów nie zachoraw ać.

Zupełnie odmiennym człow ie 
kiem jest Hipolit Skakanka. 
W szystko go cieszy.

—  Zab mnie bolał —  opowia 
da rozradow any.

—  No i co ?
—  Poszedłem  do dentysty. 

W iec z Czego sie c i t> z v s7 °
—  Nie zasta łem  go w domu. 
Podczas podróży zagranicę

trafi na trzęsienia ziemi W szy ­
scy  uciekali przerażeni prócz 
Hipolita Skakanki.

—  He. he! —  cieszył sie. —  
Czego ia sie mam bać? Zi un'r; 
sie trzesie ze strachu jeszcze 
w ięcej niż ja !

Żona Hipolita Skakanki Jest 
gnusna i leniwa. Kaz-dn so've 
przygotować kanie!, ale potem 
,ej sie odechciało.

—  Hipuś :— mówi — jestem  
zmęczona. W ykap sie za runie. 
Tylko. żebv woda nie była go­
rąca. bo wiesz, że mi ukrop 
szkodzi.

Pan Hipolit kanie się za żnne. 
a nazajutrz opowiada o tern z 
radością w oczach koleg m.

—  C zego sie cieszysz, idjiDo 
—  denerwują sie koledzy.

—  Bo pomyślcie tylko co za 
szczgście że min nie znosi g o ­
rące j  \vodv. P o p a r ł  cłbyrti się 
cafv .

Hipolit S k a k a n k a  nawet pr/.y 
wysyłaniu listu sie cieszy.

— He. be! — śm ieje sie rado 
śnie. —  Na poczcie pisze, że 
trzeba nalepić na list znaczek 
20-groszow y. A ia znalazłem 
sposób, że list bez takiego znacz 
ka musi dojść.

— Co robisz?
—  Nalepiam dwa znaczki po 

10 groszy.
Napoleon Sądek>



15 Csnufe na prawdziwem zdarzeniu wstrząsające dzieje niewierności małżeńskiej
Józef R aćjck l miał lekarza znajomego jeszcze 

t dawnych czasów dzikowskich, byłego kolegę szkol­
nego. Byt to jedyny człowiek, do którego miał zaufa­
nie. Do niego więc napisał list tej treści;

„Kochany Felku.
Byliśmy kiedyś tak nierozłącznymi przyjaciółmi, 

8 teraz los zagnał mnie aż na drugą półkulę.
Tak się złożyło, źe jesteś mi jedynym dziś bliskim 

człowiekiem w kraju 1 dlatego pozwolę sobie zwrócić 
się do Ciebie z serdeczną prośbą.

Przedtem jeszcze muszę Ci powiedzieć, co mnie 
żak daleko zagnało , ale usilnie proszę Cię o wiełKą ta­
jemnicę...**

Opowiedział mu listownie swe losy od samego po­
czątku, przeplatając je uwagami, jak naprzykład:

„Obyś znalazł w życiu zasłużone i szczęście I... 
godną Ciebie towarzyszkę życia, któraby Ci je opro­
mieniła ciepłem i słodyczą.

Ale posłuchaj doświadczonego przyjaciela —  nie 
feń się z piękną kobietą!...

Nie daj się zwieść złudną urodą tych przeklętych 
kobiet, które pod piękną powierzchownością, pełną nie­
odpartego, anielskiego wdzięku, kryją w sobie duszę 
fałszywą, podlą 1 obłudną... Jeden ich kaprys niekiedy 
wystarczy, aby zatruć życie człowiekowi, który miał 
nieostrożność dać łm swoje nazwisko, a tern samem 
ponosić współodpowiedzialność za ich czyny, słabost­
ki i grzechy.., Aż nazbyt gorzko to na sobie doświad­
czyłem...4*

Opowiedział następnie szczegółowo wszystko, co 
mu się przytrafiło i jak dojechał do Nowego Jorku. Na 
azczęście mógł się tu rozmówić, bo znał angielski.

Jeszcze na statku poznał rodaka Brelskiego, któ­
ry Jechał do Ameryki, aby odwiedzić swego przyjaciela. 
Był to Ludwik PajKowsKi., który lekkomyślnie prze­
hulał swoją ojcowiznę ł pojechał do Ameryki, aby się 
tam ustatkować. Brtlskiemu dobrze się powodziło, 
łdał więc przyjacielowi pożyczkę w postaci kilicudzie- 
aięciu tysięcy, aby mial na początek. Paikowski rze­
czywiście zagospodarował się, jako rolnik i hodowca 
bydła na „dalekim Zachodzie**, płacił regularnie pro­
centy od pożyczki i zaprosił teraz przyjaciela do siebie.

Radecki pomyślał sobie, czyby może ze swemi pie­
niędzmi nie zawrzeć spółki z owym Pajkowskim, ma­
jącym podobno, zresztą, już tam jakiegoś pomocnika.

Poznał ich, bo w Nowym Jorku oczekiwali przyby­
cia Brelskiego. Wyglądali dość osobliwie ł malowni­
czo, będąc w strojach jakby „cow-boy‘skich‘*.

Szybko się dogadano i spółka była zawarta. Na­
tychmiast ruszono w dalszą podróż przez Chicago.

Po drodze zatrzymywano się tu i ówdzie po ma­
łych miasteczkach i osadach „dzikiego Zachodu**

o obyczajach, znanych nam załedwU z filmów „cow-
boy‘skich“.

Radecki nie mógł się powstrzymać od opisu nie­
których zdarzeń, których był świadkiem w zajazdach.

Oto naprzykład ujrzał grupę „cow-boy‘ów‘* przy 
stole z kobietami, również po męsku poubleraneml, pi- 
jąceml wódkę 1 ćmiąceml faje, niezgorzej od mężczyzn. 
Wtem między jedną z takich „męskich** kobiet a jed­
nym z drabów wybuchnęła kłótnia.

1 oto zdarzyła się rzecz zupełnie jedyna w swoim 
rodzaju.

Postanowiono utartym zwyczajem rozstrzygnąć
spór walką na pięści.

W szyscy obecni otoczyli zw&rttm kołem zwaśnio­
ne strony. Zarówno kobłeta, jak  mężczyzna, obnażyli 
się do pasa, i po chwili rozpoczęła się regularna walka.

Już po kilku chwilach kobieta dostała silny cios 
między oczy, po którym padła, jak  trup...

Przyjaciele rzucili się wszakże ku niej, wsączyli 
do ust szklankę „whisky**, mocnej wódki, po której 
skoczyła na równe nogi i po kilku chwilach dla odmia­
ny drab dostał potężny cios, który zwalił go z nóg... 
Zerwał się, coprawda, i iłukł się dalej, ale już z gor­
szym wynikiem. Był z pewnością silniejszy od kobie­
ty, ale ona też nie była ułomkiem, a wielokrotnie zwin- 
niejsza, szybsza i ruchliwsza. Zręcznie unikała ciosów 
draoa, a sama co chwila trzaskała go tu I ówdzie.

Dość, źe po kwdransie, chłop już był zupełnie nie­
zdolny do walki, cały posiniaczony, a oczy miał tak 
podbite, że aż całe czarne i niemal zupełnie przymknię­
te. W alił już tylko naoślep, więc jak dogodziła mu 
jeszcze kilkoma ciosami, „sędzipwie** postanowili 
przerwać walkę i póf-źywego odwieźli go do domu...

Tymczasem kobieta odbierała, triumfując, serdecz­
ne powinszowania i choć miała także porządnie podbi­
te oczy, a kość nosową zlekka uszkodzoną, jednak chęt­
nie przyjmowała pochwały i przepijała z każdym, kto 
chciał je j postawić.

Jak się później okazało, pokonany —  miejscowy 
sklepikarz —  nie mógł znieść hańby porażki, szczegó­
łowo, zresztą, opisanej w miejscowej gazecie i wywę- 
drował do innego miasteczka.

W reszcie zajechali do farmy (folwarku) Pajkow- 
skiego.

Tam obliczono inwentarz I postanowiono rozsze­
rzyć gospodarstwo kosztem pieniędzy Radeckiego, 
dzieląc dochody do połowy.

Dość szybko Radecki przyzwyczaił się do nowego 
trybu życia. Lubi: tb, zresztą, bo zawsze wolał rolnic­
two od miejskiego gryzipiórstwa.

Teraz dopiero w liście przystopował do Wyłożenia 
swej prośby. Chodziło mu o młodszą Córką.

Opowiedział dokładnie, dlaczego się z nią rozstał 
i gazie ją  umieścił. Trapił go całkowity brak wiado­
mości o niej, pomimo, te  Błażej przyrzekł solennie pi­
sywać. Tymczasem wszelki* upomnienia pozostawa­
ły bez odpowiedzL

Ponieważ wiedział, te  doktór niejednokrotnie wy­
jeżdżał do Warszawy, prosił go więc, aby przy okazji 
kiedyś zajrzał pod Wawer ł dowiedział się, co słychać 
z jego córką.

Prosił o płsanłe mu nłe pod właściwym adresem, 
tęcz „poste restante** do Nowego Jorku pod nazwis­
kiem ]ohn Black. Stamtąd ju t mu Wyślą list.

Zakończył nadzieją, te  Jeżeli Bóg mu da docze­
kać, wróci do kraju, aby tam n* rodzinnej ziemi doko­
nać nieszczęsnego żywota...

Odpowiedź doktora na ten list przyszła stosunko­
wo szybko. Oto je j treść:

„Kochany Józiu.
Otrzymałem Twój Ust właśnie w chwili, gdy 

wybierałem się do Warszawy.
Niestety, nie megę Ci dać tych wiadomości, o któ­

re prosisz.
Wyobraź sobie, że Błażeja Rudiuka znaleziono 

pewnej nocy nieżywego. Kto go zabił, pozostało nie­
wyjaśnione. Wdowa po Rudiuku z dzieckiem wyprze­
dała wszystko, co miała ł udała się w niewiadomym 
kierunku.

Słyszałem, że błędna Rudiukowa ma umysł nieco
pomieszany od owej chwili. Poza tern to jednak jakoby 
bardzo dobra i uczciwa kobiecina. Zdaje mi się więc, 
że o los dziecka możesz być zupełnie spokojny.

Po powrocie na wieś widziałem się z Twoim teś­
ciem —  Beczkowskim.

Jest niepocieszony po Twoim wyjeźdzle ł ma dla 
Ciebie nadal dużo szczerego uczucia i uznania. Bynaj­
mniej Cię nie oskarża. Zwala całą winę na córkę.

Nie broni je j nawet, choć mi powiedział.
—  Niech mi pan wierzy, doktorze, że to nić jest 

zła kebieta. AAa w gruncie rzeczy dobre serce, ale cóż 
kiedv każda kobieta —  to puch marny...

Może będziesz miał do mnie żal i nie powinienem 
może wtrącać się do W aszych spraw, ale powiem Ci 
prawdę: żal mł Ireny.

1 rozumiem, źe zbyt wiele Cl bóht sprawfła, ale tak 
mł się wydaje, że dość już ciężko swój grzech odpoku­
towała i z wielką wdzięcznością przyjęłaby Tw oje prze­
baczenie, starając się całą resztą życia udowodnić Ci, 
jak bardzo żaluie swego grzechu.

Jestem w każdym razłe nadal do Twych usług.
Szczerze Ci oddany kolega Feliks Rewskł.**

Dalszy ciąg nastąpi

PAH1ETM9K StUZMEJ
SPOW IEDŹ PIEKNEJ DZIEW CZYNY RZU C O N EJ P O M IĘD ZY B ES D E LU D ZK IE

Taki mnie wstręt wziął do widoku, tej obrzydli­
we] bójki, że oczy musiałam przymknąć, żeby nie wi­
dzieć wykrzywionej twarzy Wacława i ogłupiałego od 
bicia hrabiego.

—  Niech ich obu djabll wezmą! —  powiedziałam 
do siebie. Wybiegłam z pokoju, złapałam palto, kape­
lusz, torebkę, zapakowałam w małą walizeczkę trochę 
bielizny i swoje zeszyty i uciekłam do przedpokoju.

Otwierałam drzwi kuchenne, kiedy właśnie wcho­
dziła kucharka z pokojówką.

—  Dokąd pani tak raniutko? —  zapytały.
—  Dowidzenia! Przyjdę zaraz! —  odpowiedzia­

łam ł zbiegłam ze schodów.
Dopiero na ulicy poczułam słę lepiej. Jakbym wy- 

kzła t piekła, * jakiejś łaźni djabelskiej!...
Miałam tegp wszystkiego dość! Miłości, zalotów, 

bogactwa, hrabiego, W acława!
Poszłam ulicą bez zastanowienia.
Postanowiłam nie wracać za żadną cenę! Nie 

chcę ani tego mieszkania pięknego, ani obiecanego sa­
mochodu, ani sukien, nic, nic! Wolę nędzę i trochę 
choć spokoju! Niech mnie wreszcie przestaną szarpać!

Chodziłam chyba ze dwie godziny po ulicy, zanim 
»lę na dobre uspokoiłam po tern wszystkiem.

Zmęczyłam się i jakoś tak bezwiednie weszłam do 
hotelu, gdzie mnie hrabia przed świętami umieścił.

Poprosiłam o pokój.
Chcieli mi dać ten sam, który zajmowałam, ale ka- 

załama sobie pokazać jak najtańszy.
Siedzę tu teraz i myślę, co robić dalej?
Trudno mi teraz zebrać myśli. Czuję się, jakby 

mnie ktoś zbił. Jakbym ja była hrabią i dostała cięgi 
od W acława!

Położyłam się saraz po przyjściu, spałam nawet 
trochę, ale nia czuję się dobrze.

i Wstałam i zaczękam pisać.
Na duszy czuję się źle. Przecież jednak ja  jestem 

winna, że była ta cała obrzydliwa awantura pomiędzy 
hrabią i Wacławem! Hrabia ma rację, że nie powin­
nam była być taka naiwna I brać od niego mieszkanie 
1 pieniądze, nie domyślając się, za co to wszystko!

Już teraz sama nie wiem, Jak wtedy myślałam. 
Byłam taka odurzona wszystkiem, a przedewszystkiem 
swojemi nieszczęściami, że chyba nic nie myślałam. 
A może godziłam się na wszystko, bo miałam odzys­
kać Lusinka?...

Mogłabym zajrzeć do twoich kartek, pamłętnłcz- 
kit, ale nie mam siły przypominać sobie tego, co napi­
sałam, jak rozmawiałam z hrabią:... Pamiętam jednak, 
źe inaczej mówił, a inaczej chciał postępować ze mną!..

Niech go tam!... Nie chcę go więcej na oczy oglą­
dać! Ładne rzeczy Wacław mu w oczy wypominał! 
Ktoby się spodziewał, że taki z wyglądu porządny czło­
wiek, jest takim łajdusem?! Mnieby to ani do głowy 
nie przyszło! Synalek też prawdę mówił o swoim o j­
cu! Źe to takich święta ziemia nósfL.

Jakiż to ten świat okropny! Aż się oczy odwraca­
ją, myśleć się o nim nie chce!...

Co ja  jednak teraz zrobię?
Mam sześćset złotych, bo miałam dziś zapłacić 

rachunek tapicerowi, ale czy na długo mi starczy tych 
pieniędzy? W łaściwie powinnam te pieniądze odesłać 
hrabiemu, bo to przecież nie moje. Ale z czego będę 
żyłą, czem opłącę dach riad głową?

Trzeba sie będzie jak najprędzej przenieść do ja ­
kiegoś tańszego mieszkania, bo w hotelu bfdzi* za 
drogo! I co dalej?

Pójdę do Czajkowskiej. To taka dobra kobieta. 
Lubiła mnie. Może ona wie o jakiej pracy. Niech tam I 
Wrócę do służby choćby najoęzwej, t y *  f le  byfi * 2

nikogu zależną! Nawet od własnego męża jest źle byt 
zależnąI Przekonałam się na sobie o tern! Cóż z te­
go, że miałam dom? Że miałam rodzinę? Mąż tak 
chciał i straciłam odrazu wszystko! Lepsza Jul chyba
słu żb al

Może głupio zrobiłam 4 «  czegoś więcej nie wzię­
łam ze sobą. Kiedy hrabia wydaje tyle pieniędzy na łaj­
dactwa, to nlcby się nie stało, kiedybym wzięła trochę 
więcej rzeczy. Przynajmniej jeszcze ze dwie sukienki.. 
Zresztą, co mi po takich eleganckich auknlach? Do 
pracy w nich nie pójdę!

Myślę teraz nad tern, co zrobić, Jeśli Jerzy wyje­
chał? Jeśli jest w Warszawie Jeszcze, to przez Czaj­
kowską będę może jakoś widywała Luainka, a może 
gdzie blisko znajdę pracę.

Jeśli jednak Jerzy wyjechał?
Może pojechać jego śladem? Może poszukać'Ja­

kiejś pracy w tej okolicy, gdzie przebywa mój syne­
czek?

Wolałabym nawet wyjechać, by czasem nie spot­
kać się z Józiem! Tenby mnie znów prześladował i mę­
czył! Taki sam dobry, jak i hrabia! Tyle tylko różni­
cy, że ten nie owija niczego w bawełnę!

Niech mnie jednak Bóg strzeże od jego łap!
Jeść mi się trochę chce, ale poprostu boję się wy­

chodzić na ulicę, żeby czasem kogoś nie spotkać. Jak 
już będę gdzieś na W oli, to będę spokojniejsza ł pew­
niejsza. Mam więcej zaufania do tamtych ludzi pro­
stych, niż do tych elegantów, którzy pod pięknymi 
ubraniami ukrywają podłe dusze!...

Ktoś idzie korytarzem... Byle nłe dó mnja c ia -  
sem L.

P u ka!..
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ŚWIATA Pm
Falscy robotnicy-wynalazcy

nie majq przyszłości — Dlaczego?
Jedna z agencyj prasowych po

daje nam następujące dane staty 
styczne, odnoszące się do wyna­
lazczości robotników „owieckich:

„W  ciągu ostatnich t.zech lat prze 
mysi i rolnictwo w Z. S. R. R. otrzy­
mały >d robotników - wynalazców
1.700.000 najróżnorodniejszych projek­
tów, które dały Z w itk ow i Radzieckie 
liiit wielkie oszczędności.

Tak .lanrzykiad w fabryce patowo- 
zów w Charkowie robotnicy - wynaiaz 
cy przyczynili się w r. 1930 dzięki 
swym potnyslo.u do oszczędności w 
sumie 300.000 rubli, w r. 1931 —  560  
tys. rubli, zaś w r. 1932 ja i  2,100.030  
rubli.

Od robotników etektrokomblnani o 
trzymano w r. 1032 projekty, które za 
Oszczędziły państwu przeószjo 2 miijo 
ny rubli. Robotnicy fabryki traktorów 
w Stalingradzie dali 46 projektów, 
oszczędzając państwa pół miljona ru­
bli.

Dla tych samych powodów prze­
mysł r c .zerowy w Sowietach wysuwa 
się na czoło wytwórczości europej­
skiej.

Rosja Sowiecka posiada największą 
w Euro nie fabry kę motorów, która wy 
puszcza na rynek 60.000 motorów rocz 
Je 1 zamierza jeszcze zwiększyć swój 

kontyngent, uniezależniając się w ten 
sposób od dotychczasow ych swoich 
u ita w có w .

Szczególnie ubolewają nad wydajno 
ćc.ą pracy robotników sowieckicT 
Niemcy, które tracą w Rosji najpoważ 
niejszego sw tgo odbiorcę “

fyle agencja, którą nie można 
posądzić o entuzjazm dla ustroju 
sowieckiego. 1 nas ta sprawa nie 
interesuje ze względów ustrojo­
wych, lecz dla samego zagaanie- 
ni'a, Które w Polsce nie Jest doce • 
ni.ine.

Wynalazczość robotników soA 
v : „ckich, jeśli oprzemy się na po 
.. . ższych danych, jest Imponują­
ca. Nie rozporządzamy w tej 
chwili cyframi, któreby stwierdza 
ly wynalazczość robotnika pol­
skiego, natomiast aż nadto do­
brze są nam znane tamy, które za 
trzymają wszelką korzystną dla 
wytwórczości krajowej Inicjaty­
wę naszego robotnika. Możemy 
więc wyrazić przekonanie, że 
zdolność wynalazcza robotnika 
polskiego nie jest wcale niższa 
oa robotnika sowieckiego,' tylko 
nie może się ona ujawniać w czy 
nie.

W  naszej codziennej pracy
dziennikarskiej zapoznajemy się 
z legjonem wynalazców, rekrutu 
jących się ze sfer robotniczych. 
Często dajemy Im głos, aby zzer 
sze sfery czytelnicze dowiedziały 
się o udoskonaleniach, będących 
dziełem twardych rąk ludzi pra­
cy. Niestety, rezultaty zazwyczaj 
są znikome, bo entuzjazm cli po

stępu techniki robotniczej ni* mo 
że przedrzeć się przez gęstwinę 
przepisów patentowych, nie mo­
że pokryć opłat, związanych z re­
jestracją wynalazku.

A przecież to jeszcze nie 
wszystko! Od patentu do urzeczy 
wistnienia wynalazku wiedzie da 
leka droga! Nie poshtgując się sil 
niejszenii wyrażeniami, można u- 
stalić, że w obecnych warunlcch

niepolsid wynalazca -  ro&rinli
ma przyszłości.

21el Olbrzymi kapitał Idzie na 
marne, zamiast pracować na ko­
rzyść społeczeństwa. Czy z do­
świadczeń naszego wschodniego 
sąsiada nie wyciągniemy prak­
tycznych wniosków? Czy talent 
naszego robotnika mus! ginąć 
marnie?

(W .)

Los dorożkarza konnego
test

Sytuacja m aterialna dorożka 
czy konnych bliska jwst kata­
strofy. P o m ija jąc  konkurei.cje 
dorożek samochodowych, do 
katastrofy przyczynia się wal­
nie przewlekły kryzys gospo­
darczy, który niszczy źródła za 
robkowania. Zawód dorożkarza 
konnego należy dziś ao najgo­
rzej opłacanych. Spostrzeżenia 
powyższe potwierdza rozmowa. 
jaxa  Dizep.-owadziliśmy z jed­
nym z „mistrzów bata“.

coraz gorszy

Jakie upokorzenia daje Ci praca?

Biały murzyn we fraku
W  dalszym ciągu naszej an­

kiety na tem at: „Jakie upoko­
rzenie aa je  Ci p raca?44 —  odda­
jem y glos naszemu Czytelniko 
wi z Lublina, który podpisuje 
się wielemówiacym pseudoni­
mem —  „Człowiek14.

To jes t imie najw łaściw sze! 
Każdy z in~, pracowników. pra 
gnie być traktowany, jak czło­
wiek, a  nie, jak  zwierzę robo­
cze. które innych spraw poza 
sprawami żołądka nie powinno 
posiadać .

W alka ó godność człowieka 
prauy ma już swą odwieczną 
historję. Należymy do tego po­
kolenia, które pierwsze ustaliło 
sobie takie warunki prawne, że 
godność zawodowa może być 
najskuteczniej broniona.. W  ie- 
orji mamy wszystko, co nam 
godność człowieka pracy gwa­
rantuje. Niestety, w praktyce 
pokutują jeszcze duchy daw­
nych czasów, gdy ludzkie zwie­
rzę robocze było tylko podob­
ne do człowieka, a jego praw 
pełnych nie posiadało, dlatego 
słuszna Jest nasza ankieta i ta­
kie zainteresowanie budzi w 
świecie pracy.

Ustępujemy wlec głosu „Czlo 
wiekowi44, który mówi o swych 
upokorzeniach na stanowisku 
kelnera:

N ajw iększa bodaj bolączką 
mego zowodu jest ustosunkowa 
nie sie gości i właściciela do 
kelnera,

W wielkie usterki, wynikające 
z winy właściciela, lako to źle 
przyrządzone potrawy, podle 
napoje, marne nakryda, brak ta 
kowych  —  musi kelner uspra­
wiedliwić i załagodzić nlezado

Elementarz prawa pracowniczego

J e s z c z e  o czasie pracy
(Dokończenie)

Trzecie wreszcie rozporządzenie 
Ministra Oplejtl Spoleczue] wydane 
'ostało w porozumieniu z Ministrem 
Przemysłu 1 Handlu i stosule się do 
ppacownikow .uch i tramwajów miej­
skich, podmtelsklch 1 l.iIęJzym hsto- 
wycn. Rozporządzenie obejmuje na­
stępujące rodzaje pracowników łram 
w aiow ych: konduktorów, motoro­
wych, kontrolerów, ekspedytorów.
4  struktorów, zw ro.niczych. dróżni­
ków i obchodowych.

Zależnie od mlnsrowyCh warun­
ków, Min. Opieki S toi. w porozumie 
nfu z Min. Przem. j Handlu może zali 
czyń ao pracowników rachu i inne 
kategorie pracowników tr nawało­
wych, jeżeli praca Ich łert bezpośred 
n’o związani z ru, nem tramwajów. ■ 

Normy ogólna, .zaw arte w  wielo­
krotnie los cytowanej ustawie « dn.

18 grudnia 1919 r. ulesala tu zastnp\ 
niu przez normę równoważną z t; 
zmianą, iż czas pracy dla wymienio­
nych wyżej osób wynosi w okresie 
czterotygodniowym najwyżej 192 gc 
dzlny. czyli przeciętnie 48 godzin na 
tydzień, przyczem czas pracy posz­
czególnego pracownika w poszczegó! 
ne dni tego okresu w z a d u  m przypad 
ku nie może przekraczać 10 i pół go 
dżiny na dobę.

Normalne Kodzfny pracy każdego 
pracownika ruchu winny być dokład 
nie ustalone w ogólnym rozkładzie 
godzin pracy. P raca  odbywać się mo 
ze bez godzinne] przerwy, przewi­
dziane] dla normalnego ogółu pracow  
ników; po upły wie 6 godzin pracy, i 
tem jednak zastrzeżeniem. Iż pracow ­
nik winien otrzym ać w tym wypad 
ku możność spożycia oosilku podczas 
godzin pracy*

wolenie gościa. a to mu utrud­
nia prace t szybkość lej wyko■ 
nanui, co denerwuje goścta i po 
woduje reklamacje u wtaścicieia 
a ten ze swej strony, aby za­
dowolić gościa, obwinia kelne­
ra i areczy go w nieludzki spo­
sób. Gość zaś Jest tak nastawlo 
ny i usposobiony, te uwata każ 
dy zakład gastronomiczny za- 
odpowiedni teren do wyłado­
wania swego zlegu humoru i 
niezadowolenia te swoich oso­
bistych niepowodzeń, w całej 
pełni. A kelner nie ma możnoś­
ci na to reagować i stopniowo 
rozstroją sobie coras bardziej 
nerwy i nabiera ntechect do ty ­
cia i łudzi. Gdyby bowiem upo­
mniał sie o swój honor, został­
by zwolniony z pracy,

Nadmienić musze, te  zawód 
kelnerski tosial potraktowany 
przez prawodawstwo po maco­
szemui. Nie mamy tadnel ochro 
ny cni cpiekł, aby sie skutecz­
nie bronić przed wyzyskiem i 
upadlającem traktowaniem 
przez społeczeństwo, które wi­
dzi w kelnerze btalsto murzyna 
i nie ma go za nici

Czyt tycie w takich warun­
kach nie Jest meka? Słów brak 
na Wypowiedzenie, co czuje 
człowiek upokarzany na każ­

dym kroku tylko dlatego, że 
Jest kelnerem!

Często spotyka ste w prasie, 
pismach humorystycznych lub 
na widowiskach, helneia przed­
stawionego w Jak naigorszem  
świetle, upodlonego, pokorne­
go, uniżonego sługusa wyzute­
go z wszelkiej godności ludz­
kiej, pozbawionego szacunku 
za jego żmudna i uczciwa pra 
ce. Wszak ktoś musi wykony­
wać podobne prace, cóżby wów 
cza* robUt ci, którzy pogar­
dzała napił?

Piszący te słowa wiele pod­
różował, zna trochę świata i lu­
dzi, ale takiej dziczyzny i po­
gardy dla ludzi uracy, jak w 
Polsce, nie spotykał w żadnym 
kraju, U nas wszelka prace fi- 
cyczna traktuje sie Jako upod­
lenie. Dochodzi nawet do tego, 
że dzieci kelnerów pomimo ich 
wykształcenia odczuwają bole­
śnie swoje położenie. Biada ci, 
pseudo - inteligencie, przyjdzie 
czas, ie  zmarniejesz przez owa 
głupotą klasowa i wiedz o tem, 
ie  wszystko Jest oparte na pra- 
cy lm

„Człowiek".
"W następnym dodatku „Ze 

św iata Pracy* dalszy ciąg an­
kiety.

Z rozmowy wynika, iż dzien­
ny zarobek dorożki w sezonie 
zimowym wynosi od 2 do 5 zło­
tych, w w yjątkow ych wypad­
kach do 8 złotych. Kiedy jest 
dobra sanna, to w sobotę i nie­
dzielę zarobki dochodzą do 10 
złotych.

W  \Varszawie kursuje około
2.000 dorożek, należących do 
1 500 t. zw. „gospodarzy44. Nie­
którzy z nich m aja pomocni­
ków, M k o  nieliczni po kilka 
lub kilkanaście dorożek.

Utrzym anie konia i dorożki 
kosztuje przeciętna od 4 do 5 
złotych dziennie. P ra ca  konia 
trwa od 10 do 12 godzin na do­
bę, więc, jeśli dorożkarz posia­
da 2 konie, pracuje niejedno­
krotnie do 18 godzin na dobe.

Koń dorożkarski średnio u- 
trzym any kosztuje od 200 do 
300 złotych, używana dorożka 
od 5oO do 800 złotych, nowa 
zaś około 1.800 złotych, wiec tv 
le, ile używany samochód.

Dorożkarze zrzeszeni sa w 
Związku W łaścicieli Dorożek 
Konnych, obejm ującym  zarów ­
no chrześcijan  gik i Żydów. 
Pomimo jednak m ałej składki, 
w ynoszącej 1 złoty m iesięczni;, 
minimalny procent dorożkarzy 
należy do Związku.

Na froncie walki o płacą
W tabrycc konserw „Nabou" rohm 

nlcy w liczbie 78 po kilkudniowym 
itralku uzyskali 10 procentową pod­
wyżkę plac.

W  W arszaw ie trw ała zatargi na tle 
ekonomicznein: w fabryce korków  
Lemkowicza, w fabryce elektrycz­
nej Keimana,, w fabryce rymarskiej 
Wojciechowskiego ,oraz w garbai- 
niach.

W wędzarniach ryb w Gdyni ist­
nieje zatarg na tle iadania przez r o ­
botników podwyższenia plac- Z atar­
giem objętych jest 200 pracowników

W  fabryce naczyń emaliowanych 
„Olkusz" w Olkuszu zapowiedziana 
jest obniżka plac. Robotnicy w ilcabie 
1.200 Zadanie administracji wdrzu- 
clil.

Dyrekcji Huty Szklą pod pretek­
stem reorganizacji pracy zam ierza­
ła obniżyć place 1 zredukować część 
robotników. Robotnicy uparli się te)
podstępnej obniżce i redukcji.

R u c h  z a w o d o w y
0AZOW NICY

Dzięki staraniom Zarzadu Związku 
Pracowników Gazowni, Dyrekcja Oa 
zownl mleiskiej w W arszawie nie 
wypowiedziała iw  wmjuków pracy 
auł plac iwym pracownikom, w dniu 
1 stycznia r. b. upłynę,, bowiem ter­

min wypowiedzenia umowy chloro­
wej.

Jak wynika i tero  pracownicy ga
zowni będa mieli nadal prawo doko- 
rzystania B dotychczasowych urlo­
pów, jak również s  t  zw. „angielskie] 
soboty".

TRAMWAJARZU
Dyrekcia Tramwajów Elektrycz­

nych w Zagłębiu Dąbrowskiem za­
powiedziała personelowi ruchu i war 
sztatów obniżkę plac. Dotyczy to 
140 pracowników. Pracow nicy cl za­
powiadała ostry protest, aż do straj­
ku włącznie.

HUTNICY
Komisja Pojednawczo -  Rozjem­

cza w Katowicach w grudniu ub. r. 
wydala orzeczenie, w myśl którego 
płace dniówkowe w hutnictwie pozo 
stały bez zm<an, co zaś 4o plac w 
akordach Komisia Pojednoczo - R o z  
jemcza uznała ale zn niekompetent­
ną do rozstrzygania tej snraw y; odes 
lano wiec Ja do W ydziału Fachowe- 
gO.

W ydział ten w dnia 22 8  m. roz­
patrywał zerawa uuaiżak pite w a-

kordach i doszedł do przekonania 
Że w myśl regulaminu również nie 
jest kompetentny, bu chodzi tu o ry ­
czałtowa obniżka .

Z tego wszystkiego widać, i e  spra 
wa obniżki płac w akotdach nie ma 
żadnego uzasadnienia tak. jak I nic 
miała uzasadnienia obniżka plac dnió­
wkowych. Wobec tego najlepiej wyco 
lać całą tę sprawę s obiegu.

ROBOTNICY LOTNICTWA
W  fabryce samolotów w Lublinie 

firmy Plagę i Leśkiewicz zaprojekto­
wano obniżkę płac robotnikom, za­
trudnionym w niektórych działach 
pracy. Dotychczas robotnicy opie­
rając się obniżkom, gotowi nawet 
podjąć strajk w obronie swych piać

KSIFOOW1

Organizacja zawodowa, która sto­
sunkowo najmniej dotknięta została 
kryzysem, to Związek Księgowych w 
Polsce. Liczy bowiem zaledwie *00 
bezrobotnych. Mimo to jednak zwią­
zek, skutkiem rozproszenia księgo 
wych nz tarenle cale] Polski, nati a- 
fia na duża trudności organizacyjne. 
Pragnac usprawnić azfołalność Zwiaz 
ku Żarzad stara się usilnie o wpro­
wadzenie w Polsce, na wzó zagra­
nicy, Izby Księgowych. Projekt ten 
oczekuje obeente na zaopiniowanie ze

miałaby za zadanie skoncentrować w 
swein łonie wszystkie Związki Księ­
gowych na terenie całego Państwa i 
stać »lę ich stała reprezentacja-

JUFTALOWCY

W  sal. domu robotniczego odbyte 
się zebranie robotników łabryki W e- 
stena. Przemówienie wyglostl p. An- 
gier z Sosnowca sekretarz okr. Zw. 
Metalowców, na temat nowej usta­
wy scaleniowej, ubezpieczalni spotecz 
nych, skasowaniu angielskich sobót 
i wprowadzenie opłat za lekarstwa. 
Zebrani w ilości okoto 300 osób uch­
walili rezolucje protestacyjna prze­
ciwko nowym zmianom.

GARBARZE
W  ostatnich cżasach na terenie 

przemysłu garbarskiego powstał blok 
związków rubotników garbarskich, 
w skiad którego w eszły: Centra ly 
Związek Zawodowy Robotników Gar 
barskich i pokrewnych w PMrce, 
Związek Robotników Przemysłu 
Skórzanego Z. Z. P. i Ziednoczenie 
Pracowników Rzemieślniczych Sek­
cja Garbarzy.

Jedna z pierwszych czynności Blo­
ku było zwołinie ogólnego w ecu ro­
botników garbarskich, na którym za­
padły uchwały kategorycznie wypo­
wiadające sie przeciwko nowel usta-

s trony czy orlików rządowych. Izbt wie o przedłużenia esaza *racv



lianoiescu
Usłyszawszy pukanie do drzwf, 

Manolescu ziazu sądził, że policja 
wpadła na jego trop. Po chwili 
zrozumiał, że jest to niemożliwe i 
że rannym gościem może być tył 
ko okradziony bankier.

_ Istotnie do pokoju wszedł ban 
kier. Był taK blady, iż zdawało 
się, że za chwilę zemdleje. Oczy 
wiście Manolescu przywitał go 
jak  najuprzejmiej, zapytując na­
iwnie o powód tak wczesnej wi- 
zyty.

Bankier, odzyskawszy równo­
wagę, cichym głosem oświadczył, 
że w dniu wczorajszym został o- 
kradziony i na podstawie przepro 
wadzonego śledztwa złodziejem 
jest... Manolescu.

Gospodarz, usłyszawszy strasz 
ne oskarżenie, zagrał scenę, którą 

'w  przededniu tak świetnie wyre­
żyserował. I bankier... uwierzył. 
Ale tego samego dnia Manolescu 
w czasie wizyty u bankiera pod 
rzucił skradzione perły.

„Zgubę“ odnaleziono i od tej 
chwili bankier poprostu nie wie­
dział, w jaki sposób wyrazić swe 
ubolewanie niesłusznie oskarżone 
mu...

W kilka dni później, będąc w 
znanym magazynie jubilerskim, 
Manolescu dokonał kradzieży.,Ma 
newj> spostrzeżono i właściciel 
błyskawicznie chwycił Manoles­
cu za rękę.

jakież było jego zdziwienie, 
guy po przeprowadzonej rewizji 
nie znaleziono u Manolescu bry­
lantu. Jednakże już w minutę póź 
niej brylant znaleziono pod ladą. 
Rzecz prosta, że podrzucił go Ma 
nolescu.

I tym razem Manolescu zagrał 
komedję i zażądał, bv w łaściciel]

kroi n ia ta  przestępczego
Tak operując 1 stale m^jąc ol­

brzymie powodzenie, Manolescu 
dorobił się dużego majątku. Obra 
cał się w najlepszem towarzy­
stwie, wśród bankierów i finan­
sistów. Rzucał pieniędzmi na pra 
wo j lewo. Arystokracja paryska 
nadała mu miano „maharadży".

Manolescu me zapominał i o 
kobietach. Na tern polu odnosił 
niebywałe sukcesy. Nie dziw: Ma 
nolescu był pięknym mężczyzną 
i miał w sobie jakiś dziwny, niesa 
mowity czar.

Miał wiele kochanek a co naj­
ważniejsze wybierał tylko wśród 
arystokratek. Plebsem narazie 
gardził.

Znany był romans Manolescu z 
Córką bankiera. Kochankowie 
spotykali się bardzo często w dy

skrętnych lokalach. Wkońcu ba­
ronówna, znudzona zapewne zbyt 
przeciągającym się romansem, po 
stanowiła go zdradzić.

W ieść o tein dotarła do Mano­
lescu. Pewnego dnia wszedłszy 
do buduaru baronówny zauważył 
dorodnego mężczyznę. Był to, jak 
się później okazało, przedmiot no 
wej „miłości" baronówny.

Manolescu bez namysłu dobył 
rewolweru i pod groźbą użycią w 
razie oporu, obciął księciu... bro­
dę, ściągnął zeń frak i sppdnie i 
\v koszuli wypędził na ulicę. Na­
stępnie wytwornie ukłonił się 
swej kochance i spokojnie opu­
ścił buduar. Nazajutrz cały' Paryż 
o niczem innem nie mówił, jak tył 
ko o fatalnej przygodzie księcia 
rosyjskiego.

Manolescu absolutnie nie prze 
ją ł się zdradą kochanki. Nie zapo 
minajmy, że najbogatsi jubilerzy 
ubiegali się o to, aby piękny i bo 
gaty Rui..un był łaskaw starać się 
o rękę ich córek. Jednem słowem 
Manolescu triumfował na całej ii- 
nji.

Miał poważny majątek, był wła 
ścicielem pięknej wilii i miał wol­
ny wstęp do wszystkich salonów 
arystokracji francuskiej. A wszy­
stko dzięki udanym i zuchwałym 
kardzieżom, których w sumie by 
ło razem 37.

Będąc u szczytu swej karjery, 
Manolescu dokonał 38-ej kradzie 
ty, która strąciła go z wyżyn...

M. G.

(Dalszy ciąg nastąpi)

1.227.000 klientów, 713.500.000 z ł .  wkłdflów

i-  *o.iarował na pewien cel przynaj 
mniej 1.000 franków. Targ w tar* 
nieszczęsny jubiler wypłacił 50Ó 
franków, które znalazły pomiesz 
czenie w przepaścistych kiesze­
niach wytrawnego łotra.

Zuchwałej kradzieży dokonał 
Manolescu w tym samym tygo­
dniu w innym magazynie jubiler 
skim. Oto w czasie oglądania ko 
sztowności Manolescu skradł 
dwa brylanty, wartości 30;000 
franków. W ybrawszy z kolekcji 
drogocenny pierścień, Manolescu 
zostawił 2.000 franków, przyrze­
kając, że za godzinę przyjedzie 
po odbiór brylantu. Nie zjawił się. 
Bo i poco? Zapłacił coprawda
2 .000  franków, ale przecież skradł 
brylanty .wartości 30.000. Zysk 
był, a oto w pierwszym rzędzie 
chodziło.

W czo ra j dorocznym zw ycza 
jem  odbyła sie w sali konferen 
cy jn e j P . K. O. konferencja pra 
sowa. na której prezes P. K. 
Q.. dr. p. Gruber przedstawił 
działalność P . k . O. w roku :u- 
biegłvm.

Od czasu swego powstania 
instytucja ta rozw ija się bez 
przerw y i dziś stanęła na pier- 
wszem m iejscu instytucyj finan 
sowycli.

Rok ubiegły zaznaczył się 
dalszym rozwojem wszystkich 
działów, tak umiejetnie i dosko 
nale prowadzonych w P . K. O. 
To też ludzie garna się do P . K. 
O., m ając do nici absolutne za 
ufanie. Potwierdza to wymow­
nie cy fra  nowych 210:000 klieh 
tów, pozyskanych przez P . K. 
O. w roku ubiegłym oraz wzrost, 
wkładów o 93.300 tys. zł. W  koń 
cu więc 1933 r. liczba klientów 
P . K. O. wynosiła 1.226.993 o- 
śoby a kwota wkładów 7:1:3.500 
tys. zł.

Z poszczególnych działów pracy  
P. K. O. — rozw ija sie znakomicie 
dział wkiadów oszczędnościowych. 
W  roku 1933 w zrosły one o 64.490 
tys. zł. do sumy 506.509 tys. zł. Licz­
ba właścicieli książeczek pow iększy­
ła s*ę o 2C4.65S osób do cyfry
1.154,656 osób oszczędzających. Z o- 
sćb tych najwięcej łhnruje młodz;c- 
ży szkolne] (23 p roc.), urzędników i 
pracowników biurowych (27.5 nroc.). 
rzemieślników I robotników (18 pro­
cent). Oszczędności tych osób nie 
mają więc charakteru w ycofyw an‘a 
pieniędzy z obrotu dla ratowania się

Kto zje najwięcej k a s zta n ó w
Oryginalny mecz, w którym na nagle gwałtownych torsji, u-

padła na ziemię a przywołany le
w którym 

zwycięzcą miał zostać ten, kto zje 
najwięcej kasztanów pieczonych, 
został urządzony we Florencji. W 
meczu wzięło udział dwieście zgó 
rą osób a pierwszą nagrodę otrzy 
mała młoda florentynka, sprze­
dawczyni kasztanów, która skon­
sumowała 402 (dosłownie) pie­
czonych kasztanów. Ale... gdy za 
bierała się do ugryzienia 400-set—  - Z w  h  J  i V V  O V V  „ —  J  ■ » j *

nego kasztana, dostała dziewczy też i ambicje.

karz zastosował odpowiednie śro 
dki cucące.

Przyszedłszy do siebie, dziew­
czyna zadała natychmiast pytanie 
czy otrzymała pierwszą nagrodę. 
Otrzymała ją  istotnie, gdyż wszy 
scy konkurenci wykazali się mniej 
szą liczbą zjedzonych kasztanów. 
Różne bywają konkursy, różne

Jak być szczęśliwym w małżeństwie
Pewien pastor angielski ogłosił ...........

wskazówekszereg wskazówek dla młodych 
małżonków, których wypełnianie 
ma zapewnić spokój i szczęście 
przy ognisku domowem.

Prawidła te brzmią: „Jeśli przy 
wiązujesz wagę do tego, by żona 
twoja wyglądała pęknie i prezen 
towała się dobrze, daj tyle pienię 
dzy, by mogia dbać o siebie. Oka 
zuj żonie twojej wszystkie wzGc 
dy i spełniaj wszystkie przyrzecze 
nia, złożone przed/ ślubem. .Mniej 
zaufanie do swojej żony 1 wtajem 
niczaj ją we wszystkie twoje spra

wy i zamierzenia. Jedz przypalony 
kotlet, który dostałeś na obiad z 
uśmiechem na ustach. Zabieraj 
zawsze ze sobą żonę twoją, gdy 
idziesz na bal lub wybierasz się 
w podróż dla przyjemności. Nie 
prowadź z nią nigdy żadnej dy­
skusji i nie wywołuj sprzeczki. 
Nie daj je j  nigdy odczuć swojej 
przewag’. Gdy wracasz do do­
mu, pamiętaj zawsze powiesić 
palto i parasol na właściwym 
miejscu, a gdy palisz nie rzucaj 
popiołu na stół ani zapałek na po 
dłogg".

przed kryzysem , a typowe „oszczęJ-
n!ctwo“, jak to nazwał p. prezese 
Gruber.

Obrót czekowy osiągnął syfrę łm- 
pcninae:/ 25 miljardów 300 miljonów 
>1. (przeciętnie w latach ubiegłych 
?Ż miliardy), Przyczem P . K. O. do­
konało *1 milionów wpłat I wypłat 
Ilość kont wzrosła o 5.224 (dó liczby 
72.337). W  obi ocle czekowym zna­
cznie wzmógł się obrót bezgotówko­
wy, św iadczący o ciasnocie rynku 

pieniężnego. Dział ubezpieczeń na 
życie w ciągu 5 1 pół lat Istnienia 
osiągnął liczbę 75.000 polis z kwot;; 
ubezpieczenia ponad 126.000.000 zł. 
Liczba polis wzrosła w r. 1933 o  1.900 
a kwota ubezpieczenia o  20 milionów. 
Obecnie P. I(. O. wprowadziła n- 
li-/.pieczenia z badaniem lekarsklem 
i ubezpiecza do sumy 35 000 zł.

W  swe? działalności kredytowej 
P. K. G. zasPa przedewszystkiem ży­
cie gospodarcza' kredytem długoter- 
urnowym . asygnuie tip. na budownic­
two około 10 milionów zł.f na 25 miii. 
zł. zakupiła ‘obligacyj 1 P.śtów zasta­
wnych banków państwowych I insty 
tucyJ. nnśremUn przyćzyOlajac sie do 
ożywienia życia gosoodarczego. Za­
sługuje na podkreślenie nabycie 
przez P. K, O., Pożyczki Inw estycyj­
ne!. Szkolnej m. W arszaw y za 

_ 1.770 tys. zł. oraz częściow e sfinan- 
‘ sowenie ch’odnl I składów porrowycb 

w Gdyni. Ogółem P . K. O. Jest w po 
1 siadaniu r>zn’erów w artościowych na 
! fu ^ ę 489.300 tys. zł.
1 Ma Ja tek nieruchomy P. K. O. po- 
! s:r,da w artoćci 43.300 tvs. zł. w po­

staci 30 yricęhów  (ostatnio nabyto 
n'eri>chowości w Poznaniu 1 w Czę­
stochow ie).

P. K. O. w reku 1933 wykonała 
66 210 zleceń zagranicznych (o 6.500 
więcej, niż w r. ub.), przyjęła do In­
kasa 258.000 weksli na sumę ponad 
50 miń. zł. (o 25 proc. w ięcej).

P . K. O. iest Instytucja, która po­
siada niezwykły poziom „pogotowia 
kasowego (możność natychmiasto­
wego wypłacenia zobowiązań). W y­
nosi ono 33 proc. gotówką I w ban­
kach — 201,500 tys. zł., poza tem 
w e‘ sle, krótkoterminowe pożyczki.

P. K. O. zamknęła działalność swa 
ubiegłego ro'm nadwyżka bilansów? 
w kwocie 5.864 tys. zł.

Dr. Gruber omówił leszcze działal­
ność P . K. O. zagranica (oddziały w 
P arvtu , Buenos-Alres, Tel-Avlvle).

„Reasumując cyfrow e wyniki dz!a- 
łahioścl P. K. O. należy podkreślić, 
że tylko w najogólniejszych zarysach  
nakreślają one całokształt prac doko­
nanych orzez te Skarbnice Narodu. 
Krzewienie I propagowanie zasad 
zdrowei oszczędności 1 przezorności 
wśród najszerszych w arstw  społe­
czeństwa, udoskonalenie organizacji 
wewnętrznej, szybkość I taniość us­
ług, to praca w ym agaląca znacznego 
nakładu sił i dzięki której dewiza tei 
histvtuc?i Jest „pewność 1 zaufanie'*. 
Zaufanie do P. K. O. tw orzy nowe 
kapitały społeczne 1 oddaje Je na u- 
slugi rozbudowy gospodarcze!, a w y­
niki dotychczas przez P . K. O. osią­
gnięte sa dobra prognoza na przysz­
łość".

C yfry  które przytoczył dr. 
Gruber imponują. Liczba trauza 
k cy j jest zawrotna. I tu trzeba 
podnieść zasługi pracowników
P . K. O., którzy wykonują tak 
wielka i skomplikowaną pracę. 
Pracow ników  tych

kiego 1.645 osób. Ten skromny 
zastęp pracowników może po­
dołać pracy dzięki now oczes­

nej technice, stosow anej w urzą 
dzeniąch P . K. O. Nie bez zna­
czenia dla atm osfery pracy jes t 
tez dbałość Instytucji o praoow 
ników. Gorliw ość ich I oddanie 
obowiązkom jes t jednak jedną 
z podstaw doskonałej działal­
ności P . K. O.

£00 tysięcy terze*  
dla Ameryka

Zniesienie prohibicji w Ame­
ryce przyczyniło sie do oży­
wienia koniunktury w św iato­
wej w ytw órczości alkoholu oraz 
we w szystkich przem ysłach po 
mocrticzych, związanych z tą 
produkcją. M. in. w zrosło ostat 
nio w Stanach Zjednoczonych 
zapotrzebowanie na naczynia 
i beczki dla przechow ywania 
spirytusu i piwa. W obec tego, 
że produkcja am erykańska nie 
może obecnie pokryć bież. zapo 
trzebowania, zakupiono znacz­
ne ilości beczułek zagranicą.

Największe stosunkowo zamó 
wicnia na te beczuki otrzym ała 
Polska, eclyż dochodzą one do 
pół m iljona sztuk. Znaczniejszą 
partje tych beczułek zakupili 
Amerykanie i w Gdańsku.

R A D  J O
R O Z G Ł O Ś N IA  W A R S Z A W S K A

7,00 Sygnai czasu. 7,05 Gimnastyka.
7.20 Muzyka ludowa. 7,35 Dziennik 
poranny. 7,40 Muzyka z płyt. 7,55 
Chwilka gospodarstwa domowego. 
11,40 Przegląd prasy, 11,57 Sygnał 
czasu. 12,05 Koncert orkiestry salono­
wej. 12,55 Dziennik południowy. }5,30 
W iadomości gospodarcze. 15.40 Muzy 
ka z płyt. i 5,55 Chwilka łctnicz-i.
1.6.00 Audycja dlą chorych. 16,40 Lek­
c ja  język a francuskiego. 16,55 Płyty.
17.20 Recital organowy. 17,50 „Poga­
danka rolnicza". 16,00 „W  laborator­
ium fizyka". 18,20 Koncert popularny. 
19,05 Rozmaitości. 19,25 Recytacje 
poezyj. 19,40 Wiadomości sportowe. 
1-9,47 Dziennik wieczorny. 20,00 ko n ­
cert muzyki lekkiej. 21.00 Skrzynka 
pocztowa techniczni. 21,20 Koncert 
muzyki polskiej. 22,05 Muzyka tanecz 
na z kaw. „Italia". 22,40 Odczyt w 
jęz. ang p. t. „Piękno, polskich gór".
23.00 Wiadomości m etc.r. 23,05 „Ku­
kułka W ileńska".

KONCERT MUZYKI POLSKIEJ
W  sobotę, dn. 27 b. tn. o godc. 2 i,2 0  

zamiast audycji chopinowskiej nadaje 
rozgłośnia warszawska koncert muzy­
ki polskiej; audycje takie orgaoizowa 
ne są w sezonie bieżącym stale i wy­
pełniają program jednej z sobót cho­
pinowskich w miesiącu. Koncert posia 
da charakter reprezentacyjny, a w pro 
gramie znajdują sie utwory fortepia­
nowe, oraz wokalne, jak o  soliści wy­
stąpią M arja Barów na i Aniela Szle- 
minska.

Na wesoło
W Y T ł UMĄCZYŁ.

—  Ojciec mój dopomógł wiełu
ludziom do jasnego poglądu na 
rzeczy tego .świata. ,

—. Był "zapewne filozof cmi?,.-
—  Nie, optykiem. ' .

DLACZEGO?
—  Dlaczego rozwiódł się pan z 

żoną?
—  Bo nie mogiciu rozwieść się 

z teściową.

NASZE DZIECI
Mamo, dzisiaj odpowiadałem 

najlepiej z całej klasy na le k c ji  
zoologji.

—  a  coś odpowiedział?
—• Powiedziałem, że struś ma 

trzy nogi.
—  Ależ struś ma tylko dwie no

gi!
—  Tak, ale wszyscy koledzy 

twierdzili, że un ma cztery nogi.

KEFUK MhEKIF / i f ;  S r  fi
znane od 1602 roku

Reguluj*  łotodek, chro nił od re»-  
watyamu, cierpie* wątroby, nad- ' 
miernej otyłości, ir tretyzmu, \t-
d e r z e ń  k r w i  d o  g ł o w y ,  u ś m i e ­
r z a j ą  h e m o r o i d y ,  c z y s z c z ą  k r e w  
I p r z y  s k ł o n n o ś c i a c h  d o  o b s t r u k ­
c j i  S 4  ł a g o d n y m  ś r o d k i e m  p r z e ­
c z y s z c z a  j a c y m .  O ż y c i e  I d o  2 

p i g u ł e k  t : n o c .

Żądać x ^ZAKONNIKIEM'

Niezwykłe ofiary trzęsienia ziemi.
Sieć  naukowych stacy j obser 

w acyjnych wszelkiego rodza­
ju których nie brak w najdal­
szych zakątkach naszego glo­
bu, nie objęła jeszcze dwóch je 
go połaci: bieguna północnego 

i południowego. Stąd wiele fe 
nomenów natury .które uzewne 
trzniają sie w tych okolicach, 
wvmvka sie z pod obserw acji 
uczonych. Np. bardzo skąpemi 
wiadomościami rozporządza na 
uka o trzęsieniach ziemi ,które 
od czasu do czasu nawiedzaja 
krainy wiecznych lodów.

W  roku 1937 zaobserwowano 
dziwne zjaw isko napływu cek) 
nów z południowego Ocenau Lo 
dowatego ku wyspom leżącym  
na przyległych doń krańcach 
Pacyfiku. Co w ięcej— statki ry 
backie, które znalazły się w 
tam tych stronach, naDotkaiy o- 
gromne m asv zabitych rekinów

Rekiny te padły, jak się póź­
niej okazało, ofiarą wielkiego 
trzęsienia ziemi, jakie w owym 
roku nawiedziło biegun połud­
niowy.

W iele z nich zginęło ,te zaś 
które pozostały orzv żvciu w 
PfUiięzsytu ftrachu

W  roku ubiegłym podobne 
trzęsienie ziemi nawiedziło o- 
koiice bieguna północnego^ Li­
czeni dowiedzieli sie o nirri. do­
piero po skutkach ,jakie zą so­
bą pociągnęło. W prawdzie nie­
które se jsm ografy  europejskie 
zanotowały w ostatnich dniach 
listopada w strząsy ziemi, długo 
jednak trudno było zdać s;obie 
sprawę, gdzie one m iały m iej­
sce. Zagadkę rozw iązały rela­
cje rybaków, którzy w owvm 
czasie bawili na łowach w oko­
licy podbiegunowej. Kii północ­
nym brzegom Norwegii .Gren­
landii i Nowej Fu nlan Jji. niosły 
fale morskie w ostatnich dniach 
listopada tysiące zabitych i cięż 
ko rannych białych niedźwie­
dzi. psów morskich, czyli fok, 
koni m orskich i innych miesz­
kańców okolic polarnych.

I tym razem na morzach, o- 
kałałacYch biegun. pojaw iły 
się obok trupów zw ierzęcych, 

m asv żyw ych przedstaw icie­
li biegunowej fauny, uciekają­
cych w panicznym p o p ło c h u 11 
południowi, iako dowód - kata­
klizmu. k jóry  uuwiS&iJ ich o j-  

t e y s a t i
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Ze sp o rtu
Kolejowe Przysposobienie  

W ojskow e fra c o v ia
W niedzielę  dnia 28 b. m. rozegra  

ligowa drożyna C r a c a v i  zawody towa- 
rzyakie w piłkę nożną t drużyną K P W . 
K ato w ice .  Z esp ó ł  ten znany jea t  kra- 
kowianinom d osko nale  z udanych sp o­
tkań  z naszemi l igowemi drużyuami. 
K a to w ic z tn ie  przedstaw iają  przeciwni­
ka  o wysokich w alorach technicznych 
i przebojowych, a przedew szystkiem  
o kazu ją  grę  f i i r .

C raco v ia  po zw ycięstwie nad Stad  
jonem okazała ,  że je s t  już w formie, to 
też  zawody z tak  silnym przeciw ni­
kiem, jak  Kolejowy K, S  , zapowiadają  
się  in te re s u ją c o .  P o c z ą te k  zawodów 
o godz. 14 15 na boisku C racovi .

L ech ja  (Lwów) — C racovia
W  niedzielę  dnia 28 bm. o godz. 

11.30 na to rze  ślizgawkowym Cracovia  
odbędzie s ię  półfinał mistrz. P olsk i  w 
ho ke jn  na lodzie  pomiędzy drużynami 
L ech j i  lw o w sk ie j  a C racovią .  Zawody 
te  zadecydują  definitywnie, k lo ra  z tych 
drużyn zakwalifikuje się do finałowego 
turnieju o m istrzostw o Połam.

Tenis stołow y w Krakowie
Krakow ski O kręgo w y Związek Teni­

sa  S to ło w ego ,  okazu je  w bieżącym ro ­
ku znacznie więce j  żywotności,  jatc w 
la lach  ubiegłych, co uwidoczniają p o ­
ważne imprezy m iędzym iastow e już 
zatwierdzone przez za in teresow an e o- 
kręgi i tak  dnia 18 lutego br. ro z e g ra ­
ne zostanną w Tarnow ie m iędzymiasto­
we zawody o puhar red . C hoczn era  
L w ó w -K raków . W  tym Jniu odbędzie  
się t .ó jm e c z  o puhar p t asta  przewod­
niczącego W G . i D K O Z T S . ,  w którym 
w ezmą udział re p r e z e n ta c je  Lwowa, 
T arn ow a i K rakow a.

W  Krakowie z końcem  lutego lub 
w pierw szych dniach m&ica br, z o s ta ­
ną ro zegrane  m istrzostw a P olsk i .  Po-  
zatem zosta ła  zaproszona rep. drużyna 
K raków - na zawady międzymiastowe 
C zęs to cho w a — K raków , które  z o s ta ­
ną ra jpraw dopodobaie j  tozegran e  w 
dniu 4. lutego hr

Kapitan  związkowy p. Zak, c h cą c  dać 
możność czołowym zawodnikom p o d ­
c iągnięc ia  s ię  w formie i lepszego z o r­
ientowania się  przy wystawianiu dru­
żyny rep rezentacy jne j ,  wyznaczył naj­
lepszych zawodników de grupy tren in ­
gowej. T ren in g i  odbywać się będą dwa 
razy w tygodniu w lokalu T S .  Wisie 
przy ul. W ielopole 4, przyczem warte 
zanaczyć, że klub ten  udzielił  bezin­
tereso w nie  lokalu i stołu. Pierwszy 
t .e u io g  od będzie  się  28 bm. przedpof.

KRONIKA KRAKOWA

Wójt przed S4dem
P rzed  sądem okręgow ym  w 

K rak o w ie  s ta n ą ł4 3 - le tn i  wójt z 
L ignicy  niejaki W in cen ty  S te -  
ciak oskarżony o to ,  że w la­
tach  19 3 2  i 1933  sprzeniewie­
rzył przeszło  1 7 5 0  zł. P o  prze­
prowadzonej rozprawie sąd uzna­
jąc  winę oskarżonego  skazał go 
na 7 mies c. w.

Rozpr. przew. s. o. dr. O s trę g a  
o skarżał prok . dr. Przytulski.

Listy gończe za bigamista
S tan is ław a  Barty zel ram. w 

Przemyślu przy ul. Narutowicza 
8 , uwiadomiła władze, że przed 
niedawnym czasem op u ścił  ją 
mąż, o którym  o b ecn ie  o trz y ­
mała wiadom ość, że ożenił się 
poraź drugi w Berku F a łęck im  
obok Krakow a. W  związku z 
tem doniesieniem, rozpoczęła  po­
lic ja  poszukiwań ia za B arty  żelem.

Przedstaw ienie. dla dzieci 
w T e a trz e  „Bagatela**

W niedzielę  dnia 28 bm. punktualnie
0 godzinie  11 przedpołudniem powtó­
rzoną zostanie  w te a tr z e  „Bagatela** 
p rz e p ięk n a  b a jk a  dla dzieci  pt. „B eksa*' ,  
M. B il iżanki,  k tó ra  w nb. t y g o d n . -  na 
p re m jerze  s p e tk a 'a  się  przy wypełnio­
nej widowni z niebywałem sukcesem .

lllguw a ja z d a  tram w ajam i dla
urzędników  państw ow ych

D y r e k c ja  M ie jsk ie j  Kolei  E le k t r y c z ­
ne. w K rakow ie  zawiadam ia, że z dniem
1 lutego 1934  r ,  obniżona została cena 
k a r t  abonam entowych dla urzędników 
państwowych i samorządowych do
kwoty Zł. 15.

K a r ty  ulgowe s ą  do nabycia w D y ­
rek c j i  K rakow skie j  M ie jsk ie j  Kolei 
E lek try czn e j  (Biuro bi letow e) ul św. 
W aw rzyńca  17, za okazaniem  le g i t y ­
macji  urzędowej i złożenien fotograf j i  
o wymiarach 7/6 cm, oraz po złażeniu 
kw oty  Zł. 2 .— tytułem zwrotu kosztów  
m aaipub c j i . _____________

Rozprawa o zabójstwo w Krakowie
W c z o ra j  p rz e J  sądem o k r ę ­

gowym karnym w Krakowie za 
siadł na ławie oskarżonych f-er- 
dynand W c is ło ,  lał 71 z O p a t-  
kowic, robotnik, oskarżony o 
zabójstwo.

D nia  29  V I .  1933  w O p atk o -  
wicach odbywał się festyn po­
łączony  z zabawą taneczną. Na 
zabawę przybył znany awantur­

nik W cis ło .  W  pewnej chwili 
| pomiędzy niejakim M ik o ła jczy ­
kiem a Piskorzem  powstała 

j  sprzeczka, która wkrótce zamie­
niła się w b ó jk ę .

W  obronie M ikoła jczyka s ta ­
nął oskarżony W cis ło ,  a widząc 
że Piskorz powalił na ziemię 
M ikoła jczyka rzucił się na P is k o ­
rza, w yciągnął wielki noż i za-

| dał mu dw ukrotne p ch n ięc ie  w 
i o k o lic ę  gardła i w płuco. Z b ro ­
czony  krwią śp. P iskorz runął 

! na ziem ię i po paru dniach 
I zmarł. S ą d  skazał W c b łę  na 4 
lata więzienia.

Rozprawie przew. s. o. dr. 
O s tr ę g a ,  oskarża ł prok. dr. Przy 
tulski, bronii adw. dr. Bertold  
Rappaport .

Zamach samobójczy robotnika
W cz o ra j  rano został doprowa - 1  W  pewnej chwili, w czasie  j W ezw any lekarz pogotowia 

dzony przez p osteru nkow ego na | przesłu chania  L iszczaka  przez i ratunkowego po udzieleniu pierw- 
IV. Koraisarjat P. P. przy ulicy dyżurnego przodownika, Liszczuk szej pom ocy przewiózł Liszcza- 
Grodzkiej 65  w Krakowie, 29 -[  w zamiarze sam obójczym  po-i ka do szpitala św. Łazarza, 
letni robotn ik  Ju l jan  Liszczak \ d erżn ą ł  sobie żyletką g ard ło . Pow ód zamachu sam obójczego  
celem przesłuchania. i nie znany.

Przesilenie teatralne w Krakowie
W  prasie warszawskiej ukaza­

ły się w dniu dzisiejszym wia­
dom ości z K rakow a o przesile­
niu teatralnem .

W  myśl informacji warszaw 
„ G a z e ty  P o lsk ie j" ,  dyrek tor  O -  
sterwa miał już zrezygnow ać ze

sw ego stanowiska i uzależniać 
swe zatrzymanie na p rzyszłość w 
teatrze krakowskim od zmiany 
systemu rządów tem teatrem . 
W  myśl kontraktu, dyr. O s t e r ­
wa pełni dale j swe oLowiązki, 
ale zrezygnow ał z wszelkiej ini­

c ja ty w y  i poddaje  się w zu p eł­
ności wskazaniom czynników a d ­
ministracyjnych.

Niewątpliwie k om petentne 
czynniki uspokoją opinję publi­
czną odpowiedniemi w yjaśn ie­
niami.

Ułan skazany na 3 lata więzienia
Przed sądem  wojskowym w 

Krakow ie stanął wczoraj ułan 3 
p. uł. w Tarnow skich  G ć ra c h ,  
Roman O niszczuk, pochodzący 
ze wsi Czernisza pow. Ł u c k .  
Oniszczuk by ł oskarżony o dwu­
krotne nieusłuchanie  rozkazu 
przyjęcia broni —  przyczem za­
słaniał się, iż nie pozwala mu 
na to religja. O skarżony  jest  
wyznawcą t. zw. kościoła B o że­
go, czyli baptystą ,  którym, jak

wiadomo, nie wolno używać broni j  miesiąc więzienia, oraz na wy- 
T ry b u n a ł  wojskowy pod prze-i dalenie z w ojska. O niszczuk  wy- 

wodnictwem  mjr. k. s. dra W i - ; rok p rzy ją ł i odwołania nie za 
śniewskiego skazał u p a r te g o ! powiedział. O skarżał prok. dr. 
bap ty stę  na trzy lata i jeden  I Bara. B ro n ił  adw. dr. W< K ohane.

M im o  z w y ż k i  c e n  
w i n  w ęgierskich

cen y

u HAWEŁKI (Iraki*)
n ie  p o d w y ż s z o n e !

Aresztowanie groźnych włamywaczy
W cz o ra j  w nocy  dokonano 

włamania do kiosku Stanisława 
Bomby, przy ul. W rocław skie j ,  
w K rakow ie, skąd skradziono 
wyroby ty toniow e wart. 40  zĘ 
Za powyższe włamanie zatrzy­
mano C zerneg o  O tto n a ,  la t  70,

robotnika, zam. przy ul. Mazo­
wieckie j L. 141, —  Kapuśnika 
Zygmunta, lat 32, robotnika, 
znanego złodzieja i Zagula Jana , 
lat 25 ,  robotnika, zam. przy 
ul. M azowieckiej L. 133

Spraw cy te j sam ej nocy wła­
mali się do sklepu spożywczego 
A n ton ieg o  Siódm aka w K ra k o ­
wie przy ul. Mazowieckiej 137, 
gdzie przygotow ali do zabrania 
towar, jed n ak  spłoszeni krad zie­
ży n ie  dokonali i zbiegli.

Nieszczęśliwy wypadek akademika
W czo ra j  około  godz. 20-te j,  

zawezwano pogotowie ratunko­
we na ul. Radziwiłłowsicą 25,  
do L eo n a  K rosonia ,  s łuchacza
II. r. prawa na U. J . ,  który 
schodząc ze schodów  poślizgnął

się i upadł, przyczem  doznał 
potłuczenia nogi.

Krosonia przewieziono na od­
dział chirurgiczny szpitala św. 
Łazarza, albowiem zachodzi przy­
puszczenie, że doznał on p ę k ­
nięcia kości.

Zderzenie 2 parewezdw na dworcu krakowskim
N ocy u bieg łe j  na dworcu ko-i  Sk utk iem  zderzenia zosta ły  u pa- 

le jowym w K rakow ie maszynista rowozu uszkodzone zderzaki, 
kolejowy W achołow ski,w yjeżdża- Szczęśc iem  obeszło  się bez p o ­
ją c  paiow ozem  z ogrzew aln i,  w ażnie jszych następstw i ofiar
n a je c h a ł  na s to ją c y  na torze j w ludziach, 
parowiec t. z w. „ k re so w ia k " .  |

Samobójstwo oficera
W  nocy o godz. 1 -szej mie­

szkańcy 3 -g o  piętra hotelu „ P o ­
lonia" w Poznaniu usłyszeli huk 
dwóch wystrzałów rewolwero­
wych, k tóre  pochudziły z pokoju 
nr. 365 , zajm owanego przez p o ­
rucznika - lekarza dr. M ichała 
Niew iarow skiego z pierwszego 
pułku pancernego.

Gdy na miejsce wypadku przy­
były  władze policy jne oraz le ­
karz, Niewiarowski, który s trze­
lił do siebie z rewolweru, dawał 
s łabe oznaki życia. K rótko przed 
sam obójstw em  denat raczył się 
obficie alkoholem.

Zjazd Prezesów  Kół Związku| 
Peow iaków

W dniu 21 «tycsnia br. odbył sit; 
Zjazd P re z e só w  K ó ł  Związku P. O .  W. 
z J te r e n u  krak. O k r ę g u  W o jew ó d z­
k ie*  :>■ O b rady  Zjazdu rozpoczęły  się 
w lokalu własnym przy ul. Pawiej 3. 
w ob ecn ośc i  Zarządu O k rę g o w e g o  pod 
przewodniatwem k r e z e s a  O k rę g u  W ła-  

I dysława S k ąp sk ieg o  i trwały do g. 14'30.
Po wygłoszeniu re fe ra tó w  tr e ś c i  po- 

; l ityczuei i gosp od arcze j .  P re z e s i  Kół i 
i  Kom endanci p laców ek zdali  s z c i e g ó -  
I łowe sprawozdania z sytuacii swych 

J  obwodów. O  ważności Ziazdu i aktual 
l ności poruSiauych tematów świadczy 
' przybycie wszystkich P rezesó w  Kół z 
i O k rę g u  krakow skiego. P o  zakończeniu 

obrad została  uchwalona rezolucja  wy­
raża jąca  Zarządowi O kręgu votum uf- 
nośri i podziękę za pracę  organizacyjną.

Z M o d j  M i  ko tha itk
znetrzolił 17 letnią narze­
czoną I pozbawi! ilę życia

Krwawy dramat miłosny roze­
grał się w P od w ołoczyskach , 
znamienny z tego powodu, że 
bohaterami jeg o  są 19-latni mło­
dzian i 17-Ietnia dziewczyna

Stanisław Musiał, uczeń szko­
ły  przem ysłow ej,  zakochał się 
w młodszej o 2 lata córce  ży­
dow sk iego  kupca A n iK atzów n e j.  
D ziew czyna odwzajemniała się  
uczuciem młodemu amantowi i 
o b o je  postanowili się pobrać .

W k r ó tc e  Ania poznała w 
Tarnopolu m łodego studenla- 
Zyda, który umiał opanow ać je j  
se rce  i oświadczywszy się o r ę ­
kę dziew czyny — zosta ł przyjęty,

Zdradzony koch an ek ,  dowie­
dziawszy się o decyzji A ni w 
przystępie rozpaczy d o b y ł  re­
wolweru i dał do A ni trzy strza ­
ły k ładąc ją  trupem na m iejscu . 
Po te j zbrodni Musiał skierował 
broń w swoje serce  odbiera jąc  
sobie życie,

Tragedja miłosna
W  jednym z hoteli w m ie jsco­

wości Steinam anger na W ę g rz e ch  
popełn ił  sam obójstw o Mikołaj 
Koza. D ochodzenie  w ykazało, że 
sam obójca  b y ł  mnichem klaszto­
ru o. o. Franciszkanów  w Bu­
dapeszcie . Istnieją poszlaki, że 
przyczyną sam obójstw a mnicha 
b y ła  tragedja miłosna.

z a k ł a d  p o g r z e b o w y

„A E T E R N IT A S-*
Kraków,Mikołajska 14
tel.  140-47 — (obec aie em eryt ,  a s e ­
so ra  W ojew . K ra k o w s k ie g o  Karola 
W agi) ,  urządza p ogrzeby , p rze p ro ­
wadza e k sh u m a c je  i wywozy zwłok 

ua dogodnych warunkach.

Repertuar teatrów krakowskich 
T e a tr  im. J . S łow ackiego

S o b o ta  7 '30  wiecz. „Rodzina**

T eatr Z^dowaLi (Bocheńska 7)
S o b o t i  5 pop.: „ P r z e k lę ty "  oraz „ D e r  

Folk sm en sz" ,  8 '45  wiecz.i  „M o tke  
ganew'* oraz „ S z lo jm k e  S z a r L t a " .

Co grają w Kinach Krakowskich?
Adria: „W y ro k  ż y c u "
Apollo „M o je  m arzenie  — to t y "  
Atlsntiei „P rzygod a  na L id o "  
Bagatela: „Zabawka*' 
bom Żołnierza: „ C .  K. F e ldm arsza łek*  
Muzeum; „ A x e la ‘*
Promień: „Gdybym miał miljon" 
Słonko: „ Je g o  E k s c e le n c ja  .ubjekt** 
Sztuka: „ P  ieśń Póganm a '
Ś w it : i Sam arang A hm ang i S a i -  yu" 

„ P o r t  San  D ie g o " .
Uciecha „T e s ta m e n t  dra M aó u ze"  
Wanda: „Nie damy ziemi.. ."

RADIO
S o b o t a  27 s t y c z n i a  1 9 3 4  r.

K raków , G. 7.00 A udycja  poranna, 
11 .40 Przegl.  P r a s y ,  i 1.60 W iadom ości  
bież.,  11.57 H ejnał,  12.05 K o n c e r t  w 
przerwach, wiadom. m eteor,  i Dz. poł., 
15.25 Tran sm . z W arsz . ,  15.40 Płyty, 
16.00 Audycja  dla ch o ry c h ,  16.40 F ran -  
cusic. z W ars:.. ,  16 .55 Płyty.  1 7 .25  R e ­
c i ta l  1 / 50 c z a s ie " ,  18.00 Transm . 
z W a rs z . ,  19.05 „ C o  słychać w św ię­
c ie " ,  19 ,20 Rozm tości,  19.25 Transm . 
z W arszawy, 19.43 Wiadom. spostow e, 
19 .47  T ran sm . z W a rs z . ,  23 05  Tranam. 
z W ilna.

Dyżur nocny aptek
Sz-.zepańoka 1. K ośc iu szk i  18, Długa 

66, M ik oła jsk a  4 S taro w iś ln a  7?, P o d ­
górze .  Brodzińskiego 1.

Walia a obniżkę tn o r n e y o
Zaostrzająca się sytuacja na 

odcinku lokatorskim, a właściwie 
na odcinku czynszów lo k a to r­
skich, pobudza is tn ie jące  o rg a ­
nizacje lokato iów  do rozwijania 
coraz  to  intenzywniejszych dzia- 
ła ln c jc i  i wyszukiwania coraz  
to nowych sposobów , aby tylko 
doprowadzić kw estję  czynszów 
lokatorskich do możliwego roz­
wiązania.

O sta tn io  S tow arzyszen ie  lo ­
katorów i sublokatorów  we L w o ­
wie wystąpiło z in ic jatyw ą od ­
bycia  w spólnego zebrania z 
właścicielami rea lności ,  na któ- 
rem zostanie omówiona sprawa 
obniżenia czynszów  lokatorsk ich  
we Lwowie.

Kamienicznik skazany
W  sądzie okr. w Sosnow cu r o ­

z e g ra ł  się  ep ilog  n ie cn e g o  p o ­
stępku Sadow skiego, w łaścic ie­
la domu w Czeladni. Na s try ­
chu te g o  domu m ieszkał wraz 
z rodziną w strasznej' nędzy b e z ­
robotny Bolesław  H o ła j.  P o n ie ­
waż zale ? a ł  on z komornem od 
4 -ch  miesięcy nieuczciwy kamie­
nicznik postanowił p ozb y ć  s ię  
go, a nie mogąc uzyskać wyro­
ku sądowego, w yrąbał drew nia­
ne schody, prowadzące na strych  
wskutek czego  H oła j me mógł 
komunikować się z mieszkaniem. 
Sąd skazał Sadow skiego na m ie­
siąc aresztu . polecił naprawić 
schody.

Strażak zamordowany  
na zabawie

W  Januszew icach  pod S ie ra ­
dzem odbyw ała s ję  zabawa s tra ­
żacka, w czasie  k tóre j  został za­
mordowany strażak Joń czy k .  A r e ­
sztowano wówczas l 9 - I e t ” iego 
Stanisława Zawadzkiego, 2 7 - le -  
tniego A ntonieg o  K o ło d z ie jcz y ­
ka i 20-le tn iego  Stefana P aw łow ­
skiego. Sąd  okr. w Kaliszu ska­
zał Zawadzkiego, na 10 lat wię- 
zienia. Pawłów sk jeg o  uniewinnił.

R E D A K C J A  i A D M I N I S T R A C J A :  K raków  ul. Na Gródku 2 —  T e le fo n  173-02  (od  godz. 8 — 11 w poł.)

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : w K ro n ice  krakow skie j  ca ła  strona 800 zł.,  pół s trony  5 0 0  zł. 1 wiersz, mm. 50  gr. D ro b ae  15 gr. za wyraz.

Odpowiedzialny /edaktor ! w ydaw ca : A lfred Kwiatkowski. Drukarnia Monopol, K raków , Ną Gródka 2.


